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Prenumeratorowie miejscowi 
Gaz. Nar. mają nadto prawo 
zupelnie bezpłatnego korzy- 
stania z wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej F. E. 
Richtera). 


Nowy namiestnik. 


Lwów d. 30. października. 

Nowy namiestnik cesarski, ks. Eusta- 
chy Sanguszko, objął z dniem dzisiej- 
szym urzędowanie. 

Ktokolwiek zna ks. Sanguszkę, tego 
w każdym calu „wielkiego pana* w naj- 
zacniejszem znaczeniu tego wyrazu, ten 
| musi wierzyć, że dzień dzisiejszy nie 
będzie się liczył do najmilszych w jego 
życiu, Obejmując bowiem kierownictwo 
ogromnego aparatu administracyjnego, 
jako człowiek sumienny musi czuć się 
ks. Sanguszko zakłopoianym tem 
bardziej, gdy wypada mu być bezpośre- 
dnim następcą naczelnika rządu krajo- 
wego tak sprężystego i gruntownie ob- 
znajomionego Z techniką administracyi 
publicznej, jak hr. Kazimierz Badeni. 
Nieraz wypadnie ks. Sanguszce w cicho- 
ści westchuąć za tą złotą swobodą, ja- 
kiej używał, gdy jeszcze był wolnym od 
ciężkiego brzemienia dostojeństw publi- 
cznych — a choćby tylko do urzędowa- 
nia na stanowisku marszałka krajo- 
wego... 

Z tem wszystkiem jednak nie można 
wątpić, że ks. Sanguszko, skoro już raz 
zdecydował się, posłuszuy woli cesarza, 
przyjać urząd naczelnika zarządu krajo- 
wego, połączone z tym urzędem obo- 
wiązki będzie spełniał godnie i gorliwie, 
dając przykład i zachętę [unkcyonaryu- 
szom tego wielkiego aparatu. 

Na nowem stanowisku, ciężkiem ale 
i godnem ambicyi nawet Sanguszki, nie 
braknie nowemu namiestnikowi Cesar- 
skiemu pochlebców. Jest to istotnie naj- 
gorszy i najniebezpieczniejszy gatunek 
wrogów każdego, kto ma w ręku wła- 
dzę, kto zajmuje jakiekolwiek stanowi- 
sko wysokie. Słodki bowiem i ponętny 
jest jad, zawarty w podawanej przez 
nich trucźnie. Otóż pochlebcy mewątpli 
wie będą każdy ruch, każdy krok, każde 
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Kaprysy. 


Powieść 


przez 


ZOFIĘ KOWERSKĄ. 


[0ląg dalszy.) 


— Pomimo to jednak, pani pozwoli, 
że dojdziemy tylko do alei lipowej i po- 
wrócimy do werendy. Chcę, by nas ci 
panowie ciągle widzieć mogli. 

— Dojdziemy do altany i tam usią- 
dziemy. 

— Nie, pani. 

Zula spojrzała zdumiona na Zdzi- 
sława. Brwi jej zbiegły się w gniewnej 
zmarszezce. 

— Kiedy ja tak chcę! — zawołała. 

— (Groźny to może argument dla ko- 
goń, ale dla mnie żaden. 

— Mnie wszyscy dotąd słuchali! Ja 
ulegać nie umiem! 

— A zalem wyprawa » ulsgłości mo 
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słowo nowego namiestnika sławili bez 
miary, z nieszczerym zachwytem. Boga- 
te doświadczenie w życiu publicznem i 
mądrość ks. namiestnika daja rękojmię, 
że on nie pójdzie za uładnym ich gło- 
sem — w szczególności zaś nie usłucha 
tych fałszywych doradców, którzy będą 
mu prawili, że Sanguszko nie po- 
trzebuje zbytecznie niewolić 
się służbą urzędniezą. 

Takich doradców  książe-namiestnik 
niewątpliwie oddali od siębie a da raczej 
posłuch chętny surowym ale szezerym 
ludziom pracy, ludziom charakteru pra- 
wego, oddanym służbie z poważnem 
przejęciem się, z obywalełskiem  zrozu- 
mieniem celu swoich trudów, i z obywa- 
telskim, wyższym poglądem na swoje 
stanowisko. 

Z powodu powołania właśnie mar- 
szałka krajowego na stanowisko namie- 
stnika mieliśmy już sposobność raz wy- 
powiedzieć swoje zdanie a mianowicie 
powitaliśmy ten fakt ze szczerem zado- 
woleniem. Jeżeli bowiem autonomia na- 
sza szczupły ma zakres działania, pomi- 
mo to ma ona w ocząch naszych nieo- 
cenioną wartość właśnie w tym pierwia- 
stku obywatelskim, który stanowi jej du- 
szę W administracyi zaś rządowej ruty- 
na i ścisłość stanowią rzecz główną. 

Jeżeli przeto wola monarchy stawia 
na czele rządowego aparatu administra- 
cyjnego już po raz wtóry byłego mar- 
szałka krajowego, uważać to należy za 


ster hr. Ignatiew nosił się z myślą wy- 
dawania znowu od stycznia 1896 co- 
dziennego pisma w Kijowie, któreby 
było organem słowianofilstwa rosyjskie- 
go, a w szczególności zajmowało się 
sprawami Rusinów galicyjskich. Wia- 
domość tę nazwaliśmy „czynem despe- 
rąckim* półurzędowej Rosyi — a dziś 
korespondent nasz kijowski nadsyła 
nam nader cenne szczegóły, dotyczące 
owego zamierzonego wydawnictwa. 


Relacya jego, nam nadesłana , o- 
piewa : 


Kijów d. 28. października. 

(w) Jest rzeczą postanowioną, że od 
stycznia roku przyszłego zacznie tu wy- 
chodzić nowe pismo w języku rosyj- 
skim, poświęcone wyłącznie sprawom 
Słowian austryackioh, a w 
szczególności Rusinów gali- 
cyjskich. Pismo to nie będzie je- 
; dnak oodziennem, jak zrazu chciano, — 
lecz tylko tygodniowem , słowiańskie 
Towarzystwo dobroczynności bowiem, 
które zajmie się redakcyą jego i pono- 
szeniem kosztów, nie chciało się zdeoy- 
dowaó na tak wielkie ryzyko finanso- 
we, jakie za sobą pociąga wydawnictwo 
pisma codziennego. 

Program tego pisma ułożony już 
został szczegółowo i przesłano go do 
Petersburga celem uzyskania aprobaty 
centralnego rządu, a decyzya nadejdzie 
zapewne już w dniach najbliższych, 


wskazówkę, iż cesarz stanowisko na-, Że będzie ona co do wydawnictwa 
miestnika swojego w Galicyi uważa nie| wspomnianego tygodnika przychylną, 


za posadę wyłącznie urzędniczą, ale że 
rożstrzygającymi w wyborze kandydatów 
na to stanowisko Są teraz względy poli- 
tyczne i narodowe. Pomimo to musi być 
zachowany i uszanowany także i facho- 
wy charakter wszystkich urzędów admi- 
nistracyjnych — i względy obywatelskie 
z bezwzględnością wymogów służby fa- 
chowej muszą być utrzymane w bar- 
monii. 

Taką tradycyę obejmuje książę San- 
guszko po swoich poprzednikach osta- 
tnich na stanowisku namiestnika cesar- 
skiego w naszym kraju, i cały naród 
patrzy na niego Z ufnością i otuchą, iż 
w sposób szlachetny i mądry zadość 
uczyni niełatwym obowiązkom nowego 
urzędu. 


Nowa nurtowania rosyjskie 


w (Galicyi. 


Lwów d. 30. października. 

Rosya niejednokrotnie już próbowa- 
ła wywołać wśród Słowian austryackich, 
a w szczególności między Rusinami ga- 
licyjskimi życzliwe dla siebie, a wrogie 
dla Austryi usposobienie. Do osiągnię- 
cia celu tego niewątpliwie wielce po- 
mooną być może prasa, to też nieraz 
ozyniono tam już usiłowania założenia 
i wydawania pisma, któregoby wpływ 
rozciągał się i na Galicyę. Próby te 
atoli nie udawały się, jak wystarcz 
przypomnieć  Obozriniaje  słowańskoje 
(1892—1893) i następne wydawnictwo 
gazety Łrykarpatskaja Ruś (1894). Oba 
te pisma z tendencyą podburzania i 
wichrzenia między Slowianami w Au- 
stryi upadły rychło, nie przynosząc spo- 
dziewanych rezultatów, 

Mimo tego, jak onegdaj w nrze 296 
Gazety Narod. zanotowaliśmy, Letuczyt 
Listki, wychodzące w Londynie, po- 
mieściły wiadomość, jakoby były mini- 


że się bardzo przydać pani. Kto ma zo- 
stać żoną... 

— Znoszenie 
mnie nieznośne! 

— A jednak uległość jest szczęściem, 
gdy się kocha. 

— A gdy się nie kocha? 

— Kocha się zawsze męża swojego 
wyboru. i 

— Nie zawsze wyborem miłość kie- 
ruje. 

— Ja pani nie rozumiem wcale. Pa- 
ni przecie kocha narzeczonego ? 

— Nie, 

— Więe po cóż? Panno Zofio, a jak 
on... ten, którego pani pokochać może, 
zjawi się... po ślubie? 

Zula podniosła ręce, wyciągnęła je, 
jakby odpychała jakieś widzenie. 

— O nie, nie! — zawołała. — Bóg 
ni zsyła ludziom prób nad siły! 

— Pani miałaby siłę... 

— Nie. 

Przeczące to słowo rzucone było ener- 
gieznie. 

— Pani się oskarza |! 

— Ale słusznie. 

— Nie wierzę! 

— Mogłaby być jedna dywersya. U 
warłabym |! 


cudzej woli jest dla 


wątpió nie można — mimo to jest 
oczekiwaną z wielkiem zajęciem ze 
względu na jedną zaproponowaną in- 
nowacyę, która dla kółek ukraino- 
filskich miałaby ewentualnie jako 
praecedens ogromne, zasadnicze zna- 
czenie. 


Zaproponowano mianowicie, aby do 
tygodnika tego, wydawanego w czysto 
rosyjskim języku, dołączano raz 
na miesiąc dodatek popularny dla chło- 
pów w rusińskiem narzeczu 
galicyjski em. 

Ciekawem więc jest, czy rząd rosyj- 
ski zezwoli na wydawnictwo owego 
dodatku w języku rusińskim, jakkol- 
wiek miałoby ono być środkiem do 
pozyskania sympatyi ruskich chłopów 
galicyjskich dla świętej Rosyi. 

W każdym razie przygotujcie się 
na nowe nurtowania rosyjskie w Gali- 
cyi, które przez pewien ostatni prze- 
ciąg czasu bodaj pozornie były przy- 
elchły. 


W sprawie szkół 
średnich. 


Hr. Stan. Tarnowski, członek Rady 
szkolnej kraj. ogłosił w Czasie obszer- 
ny artykuł, w którym rozpatruje zarzuty 
czynione naszym szkołom. 

Ze względu na niezmierną ważność 
przedmiotu podajemy w obszernem stre- 
szczeniu wywody wielce obeznanego ze 
stosunkami szkolnymi u nas, prezesa 
krakowskiej akademii umiejętności. 

„Pierwszy z zarzutów — powiada 
br. Tarnowski — odnosi się do mnie- 
manego zastoju, nieruchomości na- 
szych szkół, a opiera się ua tym fa- 
keie, że ieh urządzenie wychodzi z Z a- 


— To rozumiem. 


— Ale pan nie dowierza i słusznie! 
Nie umarłabym, alebym żyła... dla niego. 

Oczy dziewczyny błyszczały złowro- 
gim ogniem. 

— Panno Zofio — zawołał Zdzisław 
— wiem, że pani mówi w chwili unie- 
sienia. Wtedy egzaltacyę uczucia bierze 
się za prawdę... Panno Zofio... ale ja 
się boję o panią... pani zanadto tłumi 
zwykle uczucia... pani się zanadto w so- 
bie zamyka... pani w tej chwili odkryła 
mi serce, jak się odkrywa horyzont, o- 
Świecony błyskawicą... Wiem, że słowa, 
chocisżby najrozumniejsze, rzucone na 
taki ogień, nie robią wrażenia... Ale gdy 
pani będzie spokojna, pomówimy jeszcze 
kiedy... 

Byli znowu blisko werendy. 


Zdzisław spostrzegł rozżalony wzrok 
Henryka, patrzącego na tę samotną 
przechadzkę, nie z zazdrością kochanka, 
lecz skąpca, którego skarb by zabierano. 

— Chodź do nas, Henin — rzekł 
Zdzisław. — Dopomóż nam do rozstrzy- 
gnięcia kwestyi... Postawiliśmy sobie py- 
tanie: przez jakie uczucie człowiek naj- 
szezęśliwszym być moża? Jedno z nas 
utrzywuje, ze | rez uczuc: miłości, Utu 
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rysu Organizacyjnego, wydanego 
dla szkół jeszcze w roku 1849. Rzeczy- 
wiście. Zasady organizacyi szkół (miano- 
wicie gimnazyów) opierają się na tym 
zarysie. Czy one są złe, czy rsczej nie 
mają w sobie wiele dobrego i słusznego, 
to pytanie, które zawiodłoby nas daleko. 
Zostawmy je więc na boku, a zobaczy- 
my, czy istotnie od roku 1849 szkoły 
stoją na miejscu i nie się w nich nie 
zmieniło? Na pozór niby nie. Jest za- 
wsze ośm klas, jest gimnazyam niższe i 
wyższe, jest ten sam charakter przeważ- 
nie filologiczny i humanistyczny, są te 
same przedmioty i jest egzamin dojrza- 
łości, jako kres gimnazyalnej nauki. Ale 
ta tożsamość zewnętrznej organiza- 
cyj gimnazyów zawiera w sobie stan 
wewnętrzny bardzo różny od tego, 
jakibył przed laty, wielokrotnie i wielorako 
od tego czasu zmieniany. Mam zaś na 
myśli nie tę wielką zmianę, jaką było 
wprowadzenie języka polskiego do szkół, 
ale liczne i ważne rozporządzenia, które 
modyfikowały i poprawiały tak zakres 
nauk, jak i sposób nauczania. Zmiany 
te nie są widoczne na zewnątrz, Świat 
pozaszkolny nie troszczy się o nie i naj- 
częściej o nich nie wie, ale dla szkoły 
samej one są najważniejsze. One na 
podstawie doświadczeń, zebranych z bie- 
giem czasu, reorganizują na nowo całe 
wewnętrzne życie szkoły i nadają mu 
kierunek“. 

Tu na dowód swego 
przytacza hr, Tarnowski 
zmian i rozporządzeń, 
„Wskazówek do sprawowania urzędu 
nauczycielskiego" wydanych w r. 1886, 
z skończywszy na rozporządzeniu mini- 
sterstwa z r, 1892 zmieniającem instru- 
kcyę do nauki geografii, matematyki, fi- 
zyki i historyi naturalnej, 

„Drugi zarzut — powiada dalej hr. 
Tarnowski — często powtarzany, odnosi 
się do zmiany książek szkolnych. 
Te mają być powodem wielkich wyda- 
ków, niepotrzebnych ogólnie, a ucią- 
żliwych dla rodziców uboższego ucznia. 
Przekonamy się, czy tak jest w istocie. 
Prawdą jest, że w ostatnich latach zmie- 
niono prawie wszystkie książki szkolne. 
Czy jednak z tego można Radzie szkol- 
nej krajowej robić zarzut? Czy mogą go 
robić ci, którzy skarzą się równocześnie, 
że szkoły od roku 1849 się nie zmie- 
niły? Wszak najistotniejsza zmiana 
szkoły i nauki polega nietyle na zmianie 
organizacyi wewnętrznej, ile na zmianie 
książek. Książki dopiero rozstrzygają o 
tem, ile i czego się w szkole uczy, w 
jakim duchu 1 kierunku prowadzi się 
nauka. W roku 1866 Rada szkolna kra- 
jowa zorganizowała osobną komisyę na- 
ukową. Zadaniem jej była rewizya pod- 
ręczników, poprawa jednych, usunięcie 
innych i zastąpienie ich nowemi. Przez 
tę komisyę sprawa książek szkolnych 
weszła na inne tory. Przewodnią myślą 
całej tej pracy było ograniczanie i usn- 
wanie szczegółów, obciążających pamięć 
uczniów, a utrudniających wyrobienie 
sobie poglądu na całość. Zmniejszenie 
objętości książek i zniżenie ich ceny 
było naturalnem następstwem i uboczną, 
ale niemałą korzyścią przedsięwziętej 
zmiany. 

„Kto też książki szkolne dawniejsze 
porowna z obecnemi, a nie szuka tanich 
oklasków na zgromadzeniach, nieznają- 
cych istotnego stanu sprawy, ten z pe- 
wnością nie będzie mógł zaprzeczyć, że 
te naprawdę oryginalne polskie podrę- 
czniki szkolne mają zalety krótkości, 
jasności układu i przedstawienia, zrozu- 
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dawne nie miały, a nadto wolne są od 
tych naleciałości obeych, które bez wie- 
dzy autorów Zzosiawały w książkach z 
niemieckiego przerabianych lub naślado- 
wanych, a nie zawsze były pożądane. 
Reforma, dokonana w tym kierunku, 
spotkała się właśnie z największem uzna- 
niem sejmu. 

Ale, mówią niektórzy, ta zmiana, je- 
żeli nawet dobra, jest uciążliwa, ko książ- 
ki za wiele kosztują! Zobaczmy, czy 
kosztują więcej niż dawne? A gdyby 
się też pokazało, że kosztują znacznie 
mniej? Dawniej koszt wszystkich ksią- 
żek szkolnych na ośm klas gimnazyal- 
nych (bez autorów łacińskich i greckich) 
wynosił 143 zł. W nawiasie przypomi- 
nam, że książki te były prawie wszyst- 
kie nieoprawne, zatem uczeń czy jego 
ojciec musiał jeszcze dodawać koszt 
oprawy. Dziś wszystkie podręczniki w 
trwałej oprawie kosztuja razem (bez tek- 
stów łacińskich i greckich) tylko 78 zł. 
Albo zgoła nie umiemy rachować, albo 
to jest właśnie połowa (bez mała) tego. 
co kosztowały książki dawne. Jeżeli zaś 
wszystkie książki dla całego gimnazyum 
kosztują 78 zł., to cena istotna okaże 
się jeszcze daleko niższą. Przeważna 
część uczniów kupuje je antykwarycznie, 
a wtedy cała suma nie wyniesie z pe- 
wnością więcej jak 40—50 zł, a zatem 
ną jedną klasę około 5 6 zł. 

„Inny zarzut, który często szkoły na- 
sze spotyka, to jest tak zwane przecią- 
żenie uczniów. Gdybym chciał wy- 
stępować z własnem zdaniem i dyskuto- 
wać, a nie podawać tylko do wiadomo- 
ści, zapytałbym, jak się to dzieje, że da- 
wniej, kiedy przedmiotów nie było mniej, 
niż dziś, kiedy przy egzaminie dojrzałości 
wszystkie były obowiązujące, i kiedy mie- 
lisgmy ogromne utrudnienie w obcym ję- 
zyku, my nie byliśmy przeciążeni i nı- 
komn (ani nam samym) nie przeszło 
przez głowę skarzyć się na to, a ucznio- 
wie dzisiejsi są przeciążeni. Ale tu nie 
chodzi o zdania, tylko o fukta. Faktem 
zaś jest i kto zadał sobie pracę czytania 
sprawozdań Rady szkolnej, ten mógł do- 
wodnie się przekonać, że dąży ona wła- 
śnie wytrwale do tego, żeby przeciąże- 
nia nie było; żeby tak z książek szkol- 
nych, jak i w ogóle z nauki usunąć nie- 
potrzebne, a przez rutynę przyjęte i za- 
korzenione szezegóły, a poleca zwrącać 
uwagę młodzieży na rzeczy główne i 
ważne. Dąży ona do tego, aby nauczanie | 
przeniesiono do szkoły, a uczniom w do- 
inu pozostawiono” czas ile możności wol- 
ny do odpoczynku, rozrywki, odświeżenia 
myśli, ćwiczenia sił fizycznych. A eóżj 


znaczą i w jakim celu urządzają się dlu |t*80, 


młodzieży poza szkołą gry, zabawy, wy- 
cieczki? Dlaczęgo, gdzie tylko miejsce 
było po temu, otworzono plac do wspól 
nych zabaw? Dlaczego każdego roku wy- 
syła się kilku profesorów do Krakowa, 


żeby się zapoznali z różnemi praktykami |1m do tego 
w Parku Jordana 1 w miarę możności | pretensję, ; 
zakłudach. Cóż! lepszemi i to robia. 


naśladowali je w swoich 
wreszcie Znaczy, i na co jest Zaprowa- 
dzoną nauka jednorazowa, jeżeli nie na 


to, by młodzieży dać więcej czasu, więcej 03 Plage 


wytchnienia, więcej swobodnej myśli 
domowego życia ? 

„Skargi na przeciążenie nie bardzo 
są dziwne w istocie: ale czy ich powód 
jest w rzeczywistem przeciążeniu qezniów, 
albo też w miękkości domowego wycho- 
wania, której wszelki rygor Szkolny wy- 
daje się nieraz niepotrzebuą surowością 
i pedantyzmem, to jeszcze pytanie. Gor- 
sze, a raczej trudniejsze do wytłómacze- 
nia są skargi na przeciążenie ze sfer na- 


miałości, łatwości języka i stylu, jakich | aczycielskich. Te na rouziców, na ucz- 


robić wrażenie największe. 
być za usisk i mozół tych nieszezęśli- 
wych chłopców, jeżeli profesorowie sami 
— profesorowie | użalają się na ich 
przeciążenie. Ale, jeżeli ono istotnie tu 
lub ówdzie zachodzi, to dopiero pytaćby 
należało i wiedzieć, czy powodem jego 
nie jest czasem właśnie nauczyciel, który. 
nie stosując się do poleceń władzy, ekspe- 
rymentuje na własną rękę, lub idzie da: 
lej dawnym torem i posługuje się raz 
nabytą rutyną. 

„Zresztą przeciażenie, to rzecz bar- 
dzo względna. Żadna instytucya publi- 
czna nie może liczyć ma to, że dogodzi 
wszystkim tym, którzy mają z nią do 
czynienia. Szkoła w szczególności nie 
może wymagań swoich stosować do u- 
czniów najmniej zdolnych lub najmniej 
pilnych, ale musi brać za normę Średnią 
miarę inteligencyi, zdolności i pilności. 
Dla każdego ucznia zosobna byłoby za- 
pewne wygodniej i korzystniej, gdyby 
nauka stosowała się do jego miary i po- 
trzeby. Ale szkoła nie może tak przykra- 
wać ani nauki, ani wychowania do każ- 
dego indywiduum zosobna, i 

„Skargi na przeciążenie odzywają się 
też przeważnie ze strony tych rodzivów, 
których dzieci nie mają wogóle warun- 
ków uczęszczania do szkół średnich, któ- 
rym zbywa na potrzebnej albo zdolności, 
albo na keniecznej w domu opiece, i któ- 
re dlatego wymaganiom szkoły nie mogą 
uczynić zadość. 

„Budynki szkolne są założone 
i urządzone źle. To dalsza skarga na 
szkoły, jedna z bardzo rozpowszechnio- 
nych. Prawda: niektóre są bardzo złe; 
nikt temu nie przeczy. Ale wszystkie 
zaraz wystawić, ani poprawić się nie 
dadzą: a dobrych przybyło już dość 
znacznie, o inne robią się starania i nie 
bezskuteczne. Nowe zupełnie dobre bu- 
dynki szkolne powstały dotąd: w Bo- 
chni, w Brodach, w Jarosławia, w Ja- 
śle, w Kołomyi, we Lwowie dla gimna- 
zyum III. 1 IV. i dlw szkoły reainsj, w 
Podgórzu, w Przemyślu, w Samborze, w 
Sanoku, w Stanisławowie dla szkoły re- 
alnej, w Stryju, w Tarnowie, w Turno- 
polu, w Wadowicach i w Złoczowie. 
Siare, ale zupełnie dobre, istnieją: w 
Rzeszowie i w Stanisławowie (gimna- 
zyum). Buduje się budynek dla szkoły 
realnej w Krakowie i dla gimnazyum w 
D.ohobyczu i Buczaczu, a w najkrótszym 
czasie przystąpi się do budowy gmach vow 
dla dwoch gimnazyów w Krakowie, dla 
dwóch gimnazyów we Lwowie, na czem 
cała akcya się skończy. Okazuje się z 
że w tym kierunku zdziałano już 
dużo, a do zrobienia jeszcze pozostaje 
daleko mniej. 

„Szkoły dzisiejsze — kończy hr. Tar- 
nowski swój wywód — mie mają pre- 
tensyi być doskonałemi; wiedzą, czego 

nie dostaje. Ale mają nie 
tylko wolę stawać się Coraz 
lle w tym postępie 
jest zasługi Rvdy szkolnej krajowej | jej 
wiceprezydenta, nie moja rzecz docho- 
Ale przypomnieć 
znajomość stanu rzeczy, 
wynikającą z niej niesłuszność sądów i 
zarzutów, 1 rzeczywistą dokonaną popra- 
wę szkół, to słusznem byłoby zawsze, a 
a dziś wśród wielu wyobrażeń 1 głosów 
mylnych, może być nawet potrzebnem. 

St. Tarnowski. 
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gie nie objawiło zdania. Cóżbyś ty po- 
wiedział ? 

— A czy wolno zapytać — rzekł 
Henryk — o jakiej miłości była mowa? 

— O tej, którą niosą strzały Kupi- 
dyna. Naturalnie nie o innej. 

— Nie uznaję siebie, w tej chwili 
zwłaszcza, za kompetentnego sędziego ; 
gdybym się jednak oderwał od własnych 
uczuć, a stanął na stanowisku bezstron- 
nem, zgodziłbym się może z wyrażonem 
zdaniem, lecz z niejaką restrykcyą. Po- 
wiedziałbym, że miłość uszczęśliwia tyl- 
ko wtedy, gdy nie wyłącza przekonania, 
że się w niczem obowiązkowi swemu 
nie uchybiło. 

— Mówisz, jak Demostenes ! — za- 
wołał Zdzisław — lecz kwestyi nie roz- 
wiązujesz. Musimy rzecz bliżej określić. 
Przypuśćmy, że ty jesteś żonaty, lecz 
nie swoją a moją żonę kochasz. Cóż z 
taką miłością zrobisz ? Czy ona cię u- 
szezęśliwi ? 

— Zdzisław widocznie chee, abym 
mn powiedział kazanie... Ludzie zwykle 


Muszę więc znowu postawić pytanie: 
Czy ta moja Żona, niekochuna, kocha 
mię pomimo mojej oziębłości? 

— Szalenie | 

— O, to źle! Nie mogę jej już za- 
proponować rozwodu, tembardziej, że i 
Zdzisław swoją żonę uwielbia. Przytem 
ma dzieci, któreby najwięcej ucierpiały. 
Ta więc moja miłość musiałaby być wy- 
rzuconą Z sarca, jak ptaki wyrzucają z 
gniazda pisklę kalekę. Nie miałbym dla 
niej litości. Musiałaby umrzeć lub żyć 
tak głęboko pogrzebana, że niktby się 
jej we mnie nie domyślił... Najmniej 
osoba, dla którejbym ją odczuwał, 

Zdzisław spojrzał na Zulę. Oczy jej 
błądziły gdzieś w dali, wybiegająe przez 
wycięty w starych lipach widok na łąki, 
ciągnące się długim pasem. Łzy błąkałk 
się pod jej powiekami i Zdzisław, cheąe 
uwagę Ilenryka odwrócić, zawołał : 

— Burdzo ładna ta miłość, wyrzu- 
cona z serca, jak kulawy bocian z 
gniazda ! 

— Widzi pani, juk nudnem wydało 


na kazaniu śpią... Nie rób mnie nudniej- się Zdzisławowi kazanie. Obrócił je w 


szym, niż jestem. 

— Proszę, 
rzekła Zula — trzeba przekonać pana 
dx sława. 


Żart. On wszystko widzi ze śmiesznej 


niech pan odpowie — | strony. 


— Bo żart, to kaireje veirt a kies 


dy sę bawimy w puyatan a, lu pie 


wiem, że ja, jak śmietaukę z mleka, 
tak z każdej kwestyi zbieram z rozkoszą 
to, eo się da obrócić na korzyść żartu, 
śmiechu. Co jest lepszego, jak ten to- 
warzysz szczęścia, śmiech ? 

Jakby w odpowiedzi, popłynęły po 
twarzy Zuli dwie łzy, których Henryk 
nie dostrzegł, a które wiatr osuszył 
prędko. 

Innym razem, gdy Zdzisław w dłu- 
gich butach i stroju, w którym przeby- 
wał w fabryce, wychodził od pana Sie- 
mierskiego, Zula nagle znalazła się na 
ganku. 

— Czy pan nie ma dziś tak pilnych 
rachunków i dyspozycyj tak nagłych do 
wydania w Drożkowie, by kwadrans, po- 
święcony rozmowie ze mną, wydał się 
panu niepowetowaną stratą ? 

— Wszystkie straty są odraza powe- 
towane, gdy chodzi o oddanie pani przy- 
sługi. 

— Bardzo grzeczny frazes, nie wiem 
tylko, ils w nim przypada na udział iro- 
nii, a ile na udział grzeczności. 

(C. d. n.) 
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“A feancaskiej Izby posłów. 


Lwów d. 30. pażdziernika. 

Wyraziliśmy wozoraj powątpiewa- 
nie, ażali sprawa kolei Południowych 
jest właściwym powodem upadku gabi- 
netu Rabota. Jakoż Fremdenblattowi te- 
łegrafują z Paryża, iż prawdziwym 
onego powodem mają być ogromne 
ofiary, jakie pochłonęła kampania ma- 
dagaskarska. Z onegdajszego posiedze 
nia freno. Izby posłow nadeszły nastę- 
pujące bliższe szczegóły: Posiedzenie 
zakończyło się upadkiem gabinetu Ri- 
bota. Na porządku dziennym stanęła 
interpelacya w sprawie kolei Puładnio- 
wych i procesu Magniera. Prócz tego 
dep. Binder i Berry wniesii jeszcze 
dwie interpelacye w sprawie odwołania 
1 awansu jeneralnego prokuratora Che- 
nesta, który, jak wiadomo, z powodu 
omyłki w dacie postępowania, wywołał 
zwłokę w procesie Magniera. 

Pierwszą interpelacyę uzasadniał sc- 
cyalista Rouanet, twierdząc, iż towa- 
rzystwo kolei Południowych dopuszcza- 
ło się przekupstw i wymuszeń, w któ- 
rych brali udział także deputowani. 
Zarząd cddawna drżał z obawy przed 
rewelacyami. Dziesięó miesięcy upły- 
nęło, nim poruszono sprawę kolei Po- 
łudniowych — a potem jak prowadzono 
dochodzenia? Nie dopuszczono do eks- 
humacyi Reinacha, ponieważ winni sto- 
ją blisko rządu — Magnier został ska- 
zany, ponieważ dał się przekupić. Gdzie 
są oi, którzy go przekapili? Magnier 
nie jest jedynym winnym z członków 
parlamentn. W syndykacie panamskim 
musieli winni oddać otrzymane pienią- 
dze. Dlaczego do tego samego nie zmu- 
szono syndykata kolei Południowych? 
Dlaczego rząd milczy? Mowca żąda 
wydania aktów i książek kolei Połu- 
dniowych, aby stwierdzić, którzy de- 
putowani wzięli udział w przekupstwach. 
Rząd nie ma prawa odmówić temu źą- 
daniu, ponieważ kolej była zagwaran- 
towaną przez państwo. Izba domaga 
Się światla. Ging państwa, w których 
panuje przekupstwo i korupcya. Nie- 
chaj rząd nie dopuszcza, aby obecnie 
przeminęła dobra sposobność. 

Dep. Binder zapytuje, dlaczego od- 
wołany został prokurator Chenest, 


Dep. Berry roztrząsa tę samą spra- 
wę, kończąc uwagą, że jedynym środ- 
kiem obrazy stanu sędziowskiego jest 
zezwolić, aby Izba wglądała w we- 
wnętrzny tok postępowania sądowni- 
CLWA. 

Minister sprawiedliwości Trarieux 
oświadoza, że z trybuny przedstawio- 
no rzeczy z prawdą, niezgodne. Rząd 
nie miał bynajmniej zamiaru pozwolić 
na ucieczkę Magniera. Prokurator Che- 
nest został usunięty, z powoda popel- 
nienia ważnego błędu w dacie 1 prze- 
niesiony ną inne stanowisko, ponieważ 
nie można było puścić w niepamięć u- 
słog, jakie przedtem oddał państwu. 
Na podstawie konta 238.000 fr., figuru- 
jącego pod rubryką „różne wydatki“, 
nie można było ścigać innych osób, 
prócz tych, przeciw którym wdrożono 
śledztwo. Nieufaość wzbudza tylko po- 
zycys pod imieniem Alberta 1 Noela 
Blacha. Ale osób noszących imię Al- 
bert jest wiele. Z deputowanych może 
być mowa tylko o Albercie Passcn, 
który już nie żyje. Z siedmiu wymie- 
nionych członków parlamentn: Rouvie- 
ra, Roches, Etiennea, Delonolea, hr. 
Lemerciera, Passyego 1 Bardonx, tylko 
trzej ostatni byli członkami rady nad- 
zorczej syndykatu. Minister zakończył 
oświaaczeniem, że rząd gotów jest 
przedłożyć ustawę, zabraniającą posłom 
1 senatorom brania udziału w przed- 
siębiorstwach finansowych. 

Po przemowach Jourdana, Rouane- 
ta i Pelletnna, zamknięto dyskusyę. 

Wniesiono  rezolncye. Rezclucya 
Rouaneta brzmi: „lzba, chcąc zupeł- 
nego wyświetlenia sprawy kolei Pv- 
łudniowych, żąda ścigania sądowego 
wszystkich winnych i przedłożenia a- 
któw Izbie.“ 

Ilabert i Faare wnoszą rezolucyę, 
wyrażającą życzenie, ażeby zakazano 
członkom pariamentu udziału w przed 
siębiorstwach finansowych i aby już 
na następnem posiedzeniu wybrano ko- 
misyę w celu opracowania odnośnega 
projektu. 

W imieniu rządu oświadczył się pre- 
zes ministrów Rubot za przyjęciem 
przejścia do porządku dziennego, za- 
znaczając jednak, że nie sprzeciwia się 
wnioskow1 Haberta i Faurea. 

Nastąpiło głosowanie. Przejście do 
porządku dziennego odrzucunu 406 gło- 
sama przeciw 105. Rezolucyę Hasberta 
i Faure'a, na którą zgodził się także 
Ribot, przyjęła Izou jednomyślnie 518 
giosarai, pOszem rozęoczęło się głoso- 
wanie nad rezolucyą FRouaneta. Zażą- 
dano rozdzielenia wniosku tak, aby o- 
sobno głosowano nad projektem sądo- 
wego dochcdzenia, osobno nad projek- 
tem przedłożenia Izbie aktów. 

Prezes ministrow Rabot silnie poru- 
szony, zabrał głos 1 oOŚwiadczył się 
przeciw tej rezoiucyi I przeciw jej roz- 
uziałowi; przyjęcie bowiem pierwszej 
części wniosku będzie miało to znacze- 
nie, że Izba sądzi, iż sądownictwo nie 
Jest wykonywane tak, jak wykoaywane 
być powinno. Izba uchwaliła pierwszą 
częśc rezolucyi Rouaneta 320 głosami 
przeciw 211, poczem Rouanet cofnął 
drugą częsc wniosku. 

, Fo obwieszczeniu wyniku głosowa- 
nia, rozległy się huczne oklaski socya- 
listow. Rabot udał się bezzwłocznie do 
Elizeum, aby wręczyć prezydentowi 
dwoją dymisyę. Izba ma być odroczoną 
aż do ukonstytuowania się nowego ga- 
binetu. 

Prezydent Faure nie powołał cne- 
głlaj na audyencyę żadnego z członków 
parlamentu; dzisiaj mają być zapro- 
sgeui do Elizeum prezydenci obu Izb 
Brisson i Challemel-Lacour. Przesilenie 


La byo z lux une do pór enz aik 


W kołach parlamentarnych utrzymuje 
się opinia, że misyę utworzenia nowe- 
go gabinetu otrzyma Bourgeois, który 
w wyborze kandydatów zastosuje się 
do uchwał komisyi budżetowej. Tekę 
wojny otrzymać ma Cavaignac, mary- 
narki Pelletan, skarbu Peytral, spraw 
wewnętrzoych Lockroy, a spraw gza- 
granicznych Bourgeois, jakkolwiek ma 
być życzeniem w Elizenm, aby Hano- 
taux pozostał na dotychczasowem sta- 
nowisku. Lista ta atoli polega dotych- 
czas jedynie na kombinacyach, obie- 
gających w francuskich kołach parla- 
mentarnych. 


irade sułtańskie 


w sprawie reform armeńskich. 


Wiedeń d. 29. października. 

Pol. Cor. cgłasza dosłowny tekst 
irade (reskryptu) sułtańskiego w spra: 
wie reform administracyjnych „dla pig- 
ciu  wilajetów  małoazyatyckich*, a 
względnie reform armeńskich. Ważniej- 
sze ztych rozporządzeń — 16 rozdzia- 
łów a 32 artykułów — są następnjące : 

Rząd sułtański zamianuje godnego 
pod każdym względem urzędnika na- 
czelnym komisarzem (muffetieh) i dla 
czuwania nad przeprowadzeniem reform 
wyszle go na miejsce. W razie gdyby 
zaszły przeszkody, ustanowiony będzie 
na jego miejsce prowizorycznie przez 
sułtana wyższy dostojnik mahometanin. 
Naczelnemu komisarzowi dodany bę- 
dzie pomocnik (muawin) niemahome- 
tanin, 

Przy zarządzie każdego wilajetu 
(jenerał - gabernatorstwa zumianowany 
będzie muawin  niemahometańskiego 
wyznania, którego zadaniem będzie, 
w myśl tego regulaminu, pomagać gu- 
bernatorowi (walema) w ogólnym za- 
rządzie wilajetu i w wykonywaniu roz- 
porządzeń. Także mnutessarifom i kaj- 
makamom sandżaków, w których mie- 
szka odpowiednia liczba chrześcijan, 
przydani będą muawinowie niemaho- 
metańskiego wyznania. 

Kaimakamów wybierać się ma na 
przyszłość, bez różnicy wyznania, z po- 
śród wychowanków dyplomatycznych 
szkoły cywilnej. Wyboru dokona mi 
nister spraw wewnętrznych, a miano- 
wani będą przez rade sułtana. 

Posady administracyjne obsadzane 
bęlą w stosunku do chrześcijańskiej 
i mahometańskiej ludności przez fun- 
koyoraryuszów mahometan i chrze- 
Śoijun, liczbą niemahometańskich fan- 
kcyonaryuszów w policyi i żandarme- 
ryt określi stała komisya kontrelująca. 

Dalsze rozdziały traktują o autono- 
micznym zarządzie w „nahiach*, gdzie 
ludność bez względu na wyznanie, je- 
żeli tylko zamieszkuje najmniej 26 do- 
mów, ma znależć swoją reprezentacyę 
w „radzie nahii“. Każda wieś mieć 
będzie swego „muchtara*, który prze- 
wodniczyć będzie „radzie starszych”, ce- 
lem załatwiania sporów w drodze po- 
labownej. 

Okręg Kurdów koczowniczych otrzy- 
ma tylu oficerów i Żołnierzy, że każdy 
szczep w czasie swoich wędrówek kon- 
wojowanym będzie przez oficera z od- 
działem żołnierzy. Nadto ozęść tych 
Kurdów otrzyma obszary, na których 
ma się osiedlić, i 

W Wys. Porcie zasiadać będzie ko- 
misya kontrolująca, która składać się 
będzie w połowie z mahometan, a w 
połowie z chrześcijan, celem czuwania 
nad przeprowadzeniem niniejszych re- 
form. Ambasady udzielać jej będą za 
pośrednictwem dragomanów informa- 
oyj, uwag i rad. Komisya ta zostanie 


Jrozwiązaną, gdy Wys. Porta i amba- 


sady przyjdą do porozumienia, że speł- 
niła swoje zadanie. 

Amnestya, wydana przez sułtana d. 
23. lipca b. r. dla skazanych za wy- 
stępki polityczne Armeńczyków, roz- 
ciągniętą zostaje na wszystkich Armeń- 
czyków, po dniu tym aresztowanych 
z wyjątkiem skazanych za zbrodnie po- 
spolite. 

Armeńczycy, którzy z Turoyi wy- 
daleni zostali lub emigrowali, mogą 
bez przeszkody wrócić do ojczyzny, je- 
żeli się wykażą poddaństwem tureckiem 
i dobrem postępowaniem. 

Podobne reformy, jak te, które Ar- 
meńczykom nadane zostały, mają być 
zaprowadzone we wszystkich okolicach, 
które jakakolwiek pokaźna liczba nie- 
mahometan zamieszkuje. 


Uczczenie dr. Fr. Smolki, 


Lwów d. 30. października. 

Komitet zawiązany dla uczczenia za- 
sług dra Franciszka Smolki uchwalił 
wczoraj wieczorem wydać odezwę nastę- 
pującej treści : 

Dnia 5. listopada b. r. święci sędzi- 
wy dr. Fraociszek Smolka 85 rocznicę 
urodzin, w bieżącym też roku przypada 
50 rocznica skazania na Śmierć przez 
powieszenie tego nieskazitelnego męża. 

Od wczesnej młodości, bo od roku 
1834 począwszy, zapisał się czeigodny 
poseł naszego miasta w szeregi praco- 
wników na niwie publicznej i od tego 
czasu do tej chwili nie opuścił raz zaję- 
tego stanowiska. 

Zawsze àla dobra Ojczyzny, dla na- 
rodu zawsze, nigdy dla siebie — o to 
sztandar, pod którym pracował i pracuje 
ten znakomity mąż, pod którym słu- 
żąe niespożyte oddał zasługi narodowi 
swemu. 

W latach czterdziestych, jako jeden 
z naczelników organizacyi narodowej, 
walczył wytrwale i mężnie, z codzien- 
nem narażeniem Życia z szerzącym się 
po kraju duchem absolutyzma policyjne- 
go, gniotącego każdy objaw ducha i ży- 
cia narodowego; z imieniem Ojczyzny i 
nieprzedawnionych praw narodu na ne 
dt l ustępy pre wników 
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dła lepszej doli, Świadomy ówczesnej 
nędzy i ciemuoty ludu wiejskiego poz- 
bawionego praw wszelkich, począwszy 
od prawa nazwania czegokolwiek wła 
snem, Świadomy zarazem, że tylko lud 
ten Polskę dźwignać zdoła — szerzył 
przy pomocy organizacyi narodowej ha- 
sło emancypacyi i uobywatelenia ludu! 

NiezmordowaDa świadoma celu i środ- 
ków działalaość Jego, objęła wówczas 
kraj niemal cały. Nazwisko Smolki star- 
ezyło wielu za program, za wiary poli- 
tycznej wyznanie, znaczyło ono z Bo- 
giem do Ojczyzny przez prawdę i pracę 
i trud szezery, przez ukochanie sprawie- 
dliwości i jej cór pierworodnych: równo- 
ści społecznej i wolności politycznej dla 
wszystkich. 

Tą droga postępując, nie pomny wła- 
snego bezpieczeństwa i interesów, w 
wiernej służbie poślubionej idei, znalazł 
się u stóp szubienicy, — w bieżącym wła- 
śnie roku minęło lat 50 od dnia ogło- 
szenia Frauciszkowi Smolce wyroku 
śmierci. 

Dzięki ówczesuym stosunkom polity- 
cznym, wyroki nie zostały spełnione, a 
między innymi i Smolka zachowany 20- 
stał narodowi do dalszych usług. 

Kiedy minęły burze r. 1846 i 1848 
i nastał czas pracy spokojniejszej nieco 
parlamentarnej, Franciszek Smolka cały 
swój talent i całą wymowę i siły wszyst- 


kie oddał na usługi sprawie wywalczenia, 


wolności i konstytucyi dla ludów. Ań- 
stryi. 

Począwszy od sejmu konstytucyjnego 
w r. 1848 jest Franciszek Smolka wy- 
trwałym reprezentantem sprawy wolno- 
Ści we wszystkich ciałach reprezrniatcyj- 
nych i pracą swą przyczynił się znako- 
micie do budowy dzisiejszego ustroju 
konstytucyjnego. É 

Szanowany i czczony przez swoich i 
obcych, piastował najwybitniejsze urzę- 
dy, jakiemi lud może zaszezycić najlep- 
szych swych pracowników, był kilkakro- 
tnie wiceprezydentem, a wreszcie długo- 
letnim prezydentem reprezentacyi lu- 
dów — Rady państwa. 

Mieszczaństwo lwowskie zwie go swym 
zaszczytem i chlubą, dumne, że w na- 
szym właśnie grodzie mąż ten wychował się 
i działał, że tego właśnie grodu był dłu- 
goletnim posłem, dało w niedawnych 
wyborach do Sejmu krajowego ponownie 
dowód zaufania i czci, jakie dlań żywi, 
a obeenie z powodu zbliżającej się ro- 
cznicy urodzin, postanowiło w sposób 
uroczysty złożyć mu hołd i oddać cześć. 

W tym celu zawiązany z inicyatywy 
lwowskiej Izby rękodzielnieczej i Towa- 
rzystwa strzeleckiego komitet ułożył pro- 
gram uroczystości (podaliśmy go już po- 
przednio. Przyp. red. Głaz. Nar.) i ma 
zaszczyt zaprosić wszystkiech oby wateli 
miasta i kraju do wzięcia w niej u- 
działu. 

Za komitet: 
Michał Michalski prezes Towarz. strze- 
leckiego, Stanisław Niemczynowski pre- 
zes Izby rękodzielniczej , Krzysztof Ja- 
nowicz krol kurkowy, Aleksander Ge- 
trilz zast. prezesa Izby rękodz., Slani- 
sław Ciuchcwiski prezes bratniej poma- 
cy mieszczan lwowskich. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 30. października. 


Objęeie urzędowania przez nowego 
namiestnika ks. Suguszkę. Dzisiaj po go- 
dzinie 10 zgromadzili się w sali sesyjnej 
namiestnietwa urzędnicy namiestnictwa Z 
szefami departamentów na czele, a wicepre- 
zydent p. Lidl, w imieniu wszystkich po- 
witał w krótkich słowach nowego zwierz- 
chnika. 

Na przemowę tę odpowiedział ks. na- 
miestnik, a pomiędzy innemi wyraził się : 
„Będę od was panowie, Zarówno jak mój 
poprzednik, żądać ścisłości nie tylko w do- 
pełnianiu waszych obowiązków, ale także 
w przestrzeganiu tych form, które mają 
wszystkie swoją doświadczeniem wypróbo- 
waną rucyę bytu, a od których tem mniej 
mi wolno odstępować, że sam dotąd w urzę- 
dzie nie służyłem. Będę się starał zachować 
z wami jak najbliższy kontakt osobisty, al- 
bowiem jest mi wiadomem, jak ważnym 
jest obowiązkiem przełożonego, módz osobi- 
ście w danym rasie nietylko wytknąć uster- 
ki, lecz co może jeszcze ważniejsze, ocenić 
zasługę i uznać sumienną pracę“. 

Książę namiestnik przyjął następnie kra- 
jową Radę szkolną. Wiceprezydent Rady 
szkolnej kraj, dr. Bobrzyński, przedstawia- 
jąc się księciu namiestnikowi wraz z gro- 
nem tejże Rady, podniósł, że Rada szkolna 
zawdzięszała wiele życzliwemu poparciu 
swoich spraw, jakie w ostatnich latach pię- 
oiu znalazła ze strony księcia jako ufar- 
szałka Sejmu kraj. Książę namiestnik odpo- 
wiadając zazuaczył, że Rada szkolna krajo- 
wa stworzyła dzisiejsze nasze szkolnictwo, 
które w ostatnich latach pod  znamienitym 
kierunkiem wiceprezydenta Bobrzyńskiego 
wykazuje niepospolite postępy. Mianowicie 
podniesione zostały spruwy głębszej pedago- 
gicznej natury, od których zależy wartość 
szkoły i jej oddziaływanie na społeczeń- 
stwo. Dużo już zdziałano — bardzo wiele 
pozostaja do zrobienia, albowiem urządzenie 
szkolnictwa średniego i ludowego nietylko u 
nas, ale w całym cywilizowanym świecie, 
w obec ogromnego rozszerzenia dziedziny 
wiedzy, jest w stadyum tworzenia. 

Z kolei przyjął ks. namiestnik kapituły 
wszystkich obrządków. Na csele kapitały i 
duchowieństwa rzym. kat. przybył ks. arcy- 
biskup Seweryn Morawski, na czele kapituły 
ormiańskiej ks. arcybiskup T.aak Iesakowicz, 
na czele zaś kapituły gr. kat, ponieważ ks. 
metropolita Sembratowicz bawi w Rzymie, 
stanął ks. kanonik Antoni Petruszewicz. 

Następnie powitała ks. namiestnika ge- 
neralicya korpusu lwowskiego z komendantem 
korpusu gen. hr. Schulenburgiem na czele. 
Komenda żandarmeryi przybyła pod prze- 
wodnictwem pułkownika Uhle. 

Gremium radców wyższego sądu Kraj, 
przedstawił i w jego imienia powitał ka, 
Sanguszkę wiceprezydent dr, Dylewski, Ró- 
wnacześnia przyjął książę nemiestnik prezy- 
dyum sgdu kraj ryvilisgo | karnego, or: 


greinium starszej prokurutoryi państwa i] Wasyla Twauina o znęcanie się nad oztero- 


prokuratoryi. 

Przedstawiajac następnie gremium kraj. 
dyrekcyi skarbu, prokuratoryi skarbu oraz 
naczelników władz i urzędów skarbowych 
m. Lwowa, podniósł wiceprezydent dr. Ko 
rytowski, iż gałęź służby skarbowej w nie 
jednym kierunku wymaga może wyższych 
kwalifikacyj, niż niejedna inna gałąź służby 
państwowej, a przedewszystkiem — wynika 
to z natury rzeczy — nie cieszy się ta ga 
taż służby popularnością i nieraz w biegu 
czasa okazuje się potrzeba opieki i popar- 
cia naczelnego jej kierownika, I w tym 
względzie liczy na życzliwość nowego zwie- 
.zchnika, 

Następnie w imieniu Towarzystwa kred. 
ziemskiego, powitał ks. namiestuika prezes 
Dembowski i dyr. Żaba. Senat akademieki 
oraz prof:sorowie uniwersytetu przybyli pra- 
wie w komplecie pod przewodnictwem rekto- 
ra dr. Bronisława Puwlewskiego. 

Ks. namiestnik przyjął następnie : urzę- 
dników dyrekcyi polieyi z radcą dworu p. 
Krzaczkowskim na czele, dyrekcyę poczt z 
radeą dworu p. Sef-rowiczem na czele, dy 


rekcyę domen i lasów państw., dyrekcyę 
szkoły weterynaryi, dyrektorów gimnazyów 
i szkół realnych. dyrektorów seminaryów 


nauczycielskich. Na czele Izby adwokatów 
przybył prezes dr. Jan Czaykowski, na czele 
Izby motaryalnej dr. Jasiński. Następnie 
przyjął ks. Sanguszko jeszcze przełożeństwo 


izraelickiej gminy wyznaniowej i konsula 
rosyjskiego. 
Ks. namiestnik udzielać będzie posłu- 


chań w przyszłości we środy i niedziele w 
godzinach południowych, 

Zapiski osobiste. Prezyd:nt wyższego 
sądu krajowego Tchórznieki po odbyciu wi- 
zytacyi sądów kolegialnych w Czerniowcach 
i Snczawie tudzież sądów powiatowych w 
Radowcach i Kimpolungu powrócił do Lwo- 
wa i objął urzędowanie. 

Księżna Sanguszkowa, małżonka namie- 
stnika, przybyła do Lwowa. 

Wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Sokalu z grupy 
większych posiadłości, rozpisany na dzień 
4. grudnia. 

Tłómaczem języka rosyjskiego 
w miejsce starszego komisarza policyi p. 
Sobolaka, który przeniesiony został do Wie- 
dnia — jest obecnie p. Włodzimierz J a n- 
kiewicz, komisarz lwowskiej policyi, pro- 
wadzący bióro prasowe w  Prokuratoryi 
Państwa. 

Przed dniem Zadusznym. Związek 
katolickich Towarzystw dobroczynnych przy- 
syła nam następujący komunikat: Zbliża 
się święte umarłych, dzień zaduszny! Cały 
Lwów wylegnie, aby kwiatami obBypać mo- 
giły, milionem świateł groby swoich ukecha- 
nych ozdobió! Cóż nad to słuszniejszego ? 
A jednak już od dawna sumienie wołało: 
Zawiele kwiatów! zuwiele Świateł, a zamało 
tego, co duszom zmarłych istotnie pożyte- 
czne — ofiary! miłosierdzia! Zima się zbli- 
ża! Tyle ubegich w mieście uaszem — gło- 
dnych, nie okrytych, drżących «d zimna! 
Tych żełując, żałujemy dusz drogich na- 
szych zmarłych, czego nas uczy wiara. Za- 
przestańmy zbytkownego oświetlania i ozda- 
biana grobów, a grosz tak zaoszczędzony 
obróćmy na cele miłosierdzia. Na mogiłach 
prosty krzyż z czterema lampkami będzie 
wymownym dowodem naszej pamięci o 
zmarłych, oraz świadectwem, Że to pamięć 
rozumna i chrześcijańska, bo z sere miło- 
siernych płynąca. Takich krzyżów z lampka- 
mi dostarczymy wszystkim, którzy w ten 
sposób zechcą przyezdobić swe groby, w za- 
mian za jałmużnę dla biednych,  Datki dla 
biednych przyrzekły przyjmować redakcya 
Gazety Narodowej, drukarnia Polska, Ozy- 
telnia katolicka (Rynek l. 20), cukiernie: 
pp. Hansera & Bienieckiegn i F. Grosa, 
księgarnie pp. Jukubowskiego & Zadurowi- 
cza i Seyfartha & Czajkowskiego, handle 
pp. Kauczyńskiego 1 Oberskiego, H. Majera, 
Sadłowskiego, Górskiego & SzydłowBkiego, 
Zborowicza, M. Ludwiga i Drexlera. Każdy 
może oznuczyć, na kióre stowarzyszenie lub 
zakład dobroczynny ma być użyty datek, a 
za okazaniem otrzymanego przekazu będzie 
wydany ofiarodawcy u bramy omentarza 
krzyż z czterema lampkami od dnia 29 bm. 
do 2 listopada włącznie, Będziemy się sta- 
rać, aby od dnia 29 b. m. była na emen- 
tarzu dostateczna liczba służby, któraby na 
żądanie publiczności, umieszczała krzyże na 
wskazanych grobach. Datki można przezna- 
czać na cele: Związku kat. towarzystw i 
zakładów dobroczynnych, towarzystwa św. 
Jadwigi, św. Józefa z Arymatei, Opieki nad 
uwolnionymi z więzień, św. Salomei, św. 
Stanisława, św. Wincentego a Paulo, Przy- 
tułiska ów, Józefa, Schroniska św. Alberta, 
Szpitalu dla nienleczalnych i Dzieciąta Je- 
zus. Zima się zbliża! Miejcie litość nad 
ubogimi! 

Rozdawanie nagród sługom domo- 
mym odbędzie się w dniu Nowego R ku o 
godz. 10 przed południem w sali Dyrekcyi 
gal. Kasy osz'zędności. Ubiegać się megą o 
nagrodą słudzy, jeżeli udowodnią, iż u tego 
samugo ełużbodawcy, lab u tegoż rodziny 
bez przerwy pie mniej jak piętnaście lat, we 
Lwowie słażyli. Słudzy, którzy przed sze 
ścioma laty otrzymali nagrodę, mogą się 
powtórnie ubiegać. Kandydaci zgłaszać się 
mają do 1 grndnia. 

Dobry posłaniec. Czapkarz Samuel 
Baczes, zamieszkały pod 1. 10 przy ul. 
Boimów powierzył wczoraj na pl. Maryackim 
pakunek z krymskiemi barankami wartości 
50 zł., jakiemuś robutnikowi 2 poleceniem, 
aby mu je do domu odaiósł, Posłaniec je- 
dnak okazał się wielce zawodnym, znikł 
bowiem wraz z powierzonym sobie pakun- 
kiem. 

Czelna złodziejka. Wyrobnica Marya 
Sikora skradła wczoraj na Rynku z wozu 
włościance z Dmytrowiec, Hafii Roszatnik, 
worek kapusty i rozłożywszy ją o kilkanaście 
kroków, wołała, że „taniej sprzedaje aniże- 
li chłopi*. Podpatrzyła atoli tę manipulacyę 
przekupka Anna Dziedzina, skutkiem czego 
bezczelną złodziejkę aresztowano. 

Oszust. Józef Kalicki parobek Jakóba 
Katza odszedłszy ze służby, wyłudzał od 
kupców towary pod pretekstem, że przysłał 
go po nie były jego chlebodawca, 

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o 
1/12 w południe w domu pod l 9. przy 
ul. Grodzickich. 

Oburymjące. Mieszkańcy demu l 13 
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letnią córeczką, którą formalnie kutuje. 

Spłoszone konie. Wczoraj ua ul. Tea 
tralnej Bpłoszyły się konie z gazowni miej 
skiej, rozwożące koks i w szalonym pędzie 
zawadziły na ul. Żółkiewskiej najpierw u wóz 
Nusyma Leiba, a następnie o tramwaj kon- 
ny nr. 18, uszkadzając jeden i drugi. Wo- 
źnicę Franciszka Obłąka, który należycie nie 
dopilnował koni, ale pomagał koks zrzucać 
2 wozu, pociągnięto do odpowiedzialności. 

Stan cholery w kraju w dnia 30. 
października 1895 przedstawia się w sposób 
następujący : Pozostało w leczeniu z dni po- 
przednich osób 21, zachorowało osób 10, 
wyzdrowiały 3 osoby, umarło osób 7, po- 
zostaje w leczenin osób 21. 


Proces studentów iarnopolskich, 
który tyle narobił wrzawy, skończył się 
uwolnieniem oskarzonych wobec sądu ; pozosta* 
ła jednak do załatwienia kwestya druga: 
unormowanie ich dalszego stosunku do szko- 
ły, jako instytucyi publicznej. Jak teraz do- 
wiaduje się N. Ref. nauczycieli ludowych 
przywrócono po pewnym przeciągu 
czasu na zajmowane przez nich porady, 
względnie dano im posady w innych miej- 
scowościach, zaś uczniów seminaryum na- 
uczycielskiego w y k l u cz o n o ze wszystkich 
szkół publicznych w państwie austryackien, 
Odnośny reskrypt Rady szkolnej, rozesłany 
do wszystkich szkół publicznych, opiewa : 
„L. 421. JE. minister wyznań i oświaty re- 
skryptem z dnia 17. czerwca 1895 do L 
1108 wykluczył ze wszystkich publicznych 
zakładów naukowych i wychowawczych poza 
zakres szkół ludowych wychodzących, tudzież 
ze wszystkich zakładów tej eamej kategoryi, 


i posiadających prawa szkół publicznych : Jó- 


Zefa Szeląga, Ad. Pfü'znera, Kaz. Kahanego, 
Wincentego Chabina, Tomasza Krzyworączkę, 
Kazimierza Bieniedzkiego i Zygmunta Za- 
krzem skiego“, Prawo wykluczania uczniów 
zs wszystkich szkół państwa  przysługnje 
tylko ministerstwu oświaty na wniosek Ra- 
dy szkolnej. Nie mogło więc w tym wypad- 
ku ministerstwo oświaty postąpić sprzecznie 
z opinią Rady szkolnej, lecz tylko opinię tę 
zatwierdziło. Reskrypt wykłuczający podpi- 
sał jeszcze dr. Madeyski na trzy dni przed 
swojem ustąpieniem. 

W Kołomyi aresztowała żandarmerya 
przewodniczącegu socyalistycznego stowarzy- 
szenia „Siła* Urbańskiego za rozszerzanie 
skonfiskowanej socyalistycznej odezwy. 


W Krakowie odbędzie się dnia 3, li- 
stopada poświęcenie nowo-wybudowanego do- 
mu przytuliska dla kalek i starców b, ucze- 
atników powstania z r. 1863. 


Tracicielka dzieci. Z Rzymu piszą: 
W miasteczka Aderno, pod Katania, w Sy- 
cylii, wyszła na jaw straszna zbrodnia, któ- 
rą zaledwie obłęd wytłómaczyć potrań. A 
mianowicie 8-letnie dziecko pewnej kobiety, 
wróciwszy ze szkoły do domu, dostało wy- 
miotów i boleści. Posłano po doktora i ten 
znalazł oznaki otrucia, Zapytany chłopak, 
który na szczęście mógł jeszcze mówić, przy- 
zaał się, ża wyszedłszy ze szkoły, spotkał 
kobietę, która go pogłaskała, dała enkier- 
ków i zaprowadziła do pobliskiego domu, 
który mógł też opisać, Tam mu dała owo- 
ców, wina i jakiegoś bardzo słodk ego na- 
poju. Doktór zdał raport policyi, a ta wy- 
delegowała natychmiast agenta do zbada- 
nia sprawy. Agent wiedział, że od miesiąca 
kilkoro dzieci umarło śmiercią nagłą zagad- 
kową, miał jakieś przeczucia, wywiedział się 
jeszcze raz od chłopaka i poszedł do kobie- 
ty. Nazywała się Gaetana Stimoli, lat 30, 
mieszkająca z mężem. Sąsiedzi mówili, że 
ma bziczka, straciła 5 dzieci, „ale zresztą 
dobra kobiecina, lubi bardzo dzieci, rozdaje 
im enkierki i wino“... Urzędnik policji 
wszedł do mieszkania Głaetany Stimoli, gdzie 
zastał niełsd, Uderzyły go dwie flaszki z 
winem i Asszeczka z płynem, które zabrał. 
Okazało się, iż zbrodniarka straciła 4 dzie- 
ci, a kiedy piąte zachorowało, kumoszki 
wytłómaczyły jej, że to czary rzucone na 
jej potomstwo. Gaetana udała się tedy do 
znachora, który od niej pieniądze wyłudzał, 
aby urok zażegnać, Tymczasem nmarło pią- 
te dziecko, wtedy matka, w rozpaczy, załą- 
dała zwrotu pieniędzy, ale „czarownik* wy- 
tłómaczył znowu, że „ała siła“ była od 
niego silniejszą i radził się zemścić, Pie- 
niędzy nie zwrócił, Kobieta wyszukała tru- 
jące zioła i zmięszawszy z łebkami od za- 
pałek, przygotowała truciznę i zaczęła mor- 
dy. Iłe dzieci spotkała, wciągała do siebie, 
poiła trucizną i cukierkami, dzieci wracały 
do domu, dostawały boleści, traciły mowę 
i zamierały. Aresztowana wreszcie przyznała 
się do 9 mordów — troje dzieci po 6 lat, 
troje po 5 lat, dwa po 4 lata i jedno trzy- 
letnie. Jednakowoż są podejrzenia co do 23 
dzieci, które zmarły nagle w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy. Dlatego odbędzie się ekshu- 
macya zwłok dzieci i badania lekarskie. 
Mąż zbrodniarki zaklina się, iż o niczem 
nie wiedział. Aresztowanym także jest zna- 
chor. Sprawa sądowa będzie ciekawa. 

Praca kobiet. Gazety berlińskie zwra- 
cają uwagę na ciekawe zjawisko konkaren 
cyi, jaką pracy mężczyzn czynią w Berlinie 
kobiety, wypierając ich coraz więcej z ró- 
żnych stauowisk w handlu i urzędach, Przy- 
czyna tego nie leży w większej dokładności 
pracy kobiecej — powiada jedna z gaz t — 
ale w większej jej taniości. Jeduo z wiel- 
kich Towarzystw ubezpieczeń nażycie w Ber 
linie, które jeszcze przed rokiem zatradniało 
około 300 młodych lndzi z pensyą 60—120 
marek miesięcznie, ma obecnie 150 dziew- 
cząt, pobierających 30 - 75 marek  miesię 
cznie. W ten sposób oszczędza Towarzystwo 
miesięcznie po 7.000 marek. Nie mówiąc 
już o handlach i sklepach, w których kobieta 
od dawna wyrugowała mężczyzn, gazety cy- 
tują jeszcze kilka innych biur i urzędów, 
gdzie pedobue panują stosunki, Kobiety w 
Berlinie, cisnące się do takich zawodów, 
jak zecerstwo i złotnietwo, nie darowały na 
wet stenografii. Młodzi stenografowie męskie- 
go rodzaju, którym nie trndno było uzyskać 
pesadę z płacą 150 m. miesięcznie, muszą 


dziś patrzyć, jak kobiety zujmnjąc ich miej- | = 


sca, zadawalniając się 30—40 markami. 
Dzięki temu wzrosły też wymagania praco 
dawców, którzy od trochę lepiej płatnego 
stenografa żądają szybkości w stenografowa- 
nia 200 lub 250 sylab na minutę, płynnej 
korespondencyi w języku niemieckim, angie|l- 
skim i francuskim, a po największej części 
i umiejętności pisania maszyną. A prad ten 
ur Lyla 


nie słabnie, ale wzrasta z Miesiąca us mii 
siąc i do oszczędności na powolywanin KP 
biet do pracy ruuceją się nawet najbogatsi 
instytucye. Kolosalna obniżka i zdeprecjom 
wanie pracy męskiej i to właśnie w b 
ciężkich czasach —- oto rezultat tej kooki 
rencyi. Pisma berlińskie uie zapruwiają Bf 
strzeżeń swoich żŻołvią i zawiścią prad 
konkurentkom, powiadają tylko słusznie, 
objaw to gudoy nwagi, bo wcale niee sabi 
wany przez propagatorów emaQcypacyi M 
biet — i że społeczeństwo będzie z alb 
musiało liczyć się w przyszłości. 


Przygotowanie do wystawy P 
skiej. Koszta wydatku na wystawę P 
wszechuą paryską, w r. 1900 odbyć © 
mającą obliczone s% na sto milionów frø" 
ków. W celu nzyskania zna: znej części tej F 
my, mają być wypuszczone przez najpier 
domy baukowe paryskie, jak Ciedit fon 
de France, Credit Lyonnais, Comptoir natu 
nal d'Escompte de Paris, Societé Gónćt 
pour favoriser le le drYeloppement de cos 
merce et d'industrie en Frunce, Socić:ć @' 
néral de Credit de industriel et Commeft" 
— bony premiowe po 20 franków kat 
na ogólną sumę 65,000,000 fr, Suma’ 
ma być zrealizowana w całości us 
tku 1896 r., tak, aby sdministracya mof 
rozpocząć roboty z całą pewnością i spot! 
jem. Naprzód jednak, dla pewności ™ 
byweów, ma być zebrany fundusz gwar! 
cyjny w zapisach na sumę 20.0000! 
przynoszących zapisującym 6 proc, Keř 
zaś posiadacz bonu premiowego 20 frenli 
wego otrzyma przed otwarciem wysta” 
dwadzieścia biletów wejścia na wystawę, ! 
1 franku każdy, czyli będzie miał zwróci 
cały kapitał. Oprócz teg», każdy będzie ! 
czestniczył w 29 lesowaniach, odbyć’ 
mających w latach od 1896 do 1900 
eznie, w których jest pięć wygranych f 
500,000 fr., a 24 — po 100.000 fr.” 
Dalej jeszcze — każdy posiadacz takil 
bonu ma prawo do redukcji ceny bile 
wejścia na widowiska na wystawie, lub też! 
redukcji ceny biletu jazdy na kolejach i a 
tkach parowych, w wysokości jednej trsed 
części kosztu biletu jazdy w jedną stronę 
powrotem. Redukcya ta będzie dotyes!! 
trzech podróży w obie strony na odleg" 
ściach 201 do 500 lub jednej podróży 
obie strony na odległościach większych * 
500 kilometrów, przy ważności wyduućł 
w chwili wyjazdu biletu kolejowego ms 
10 lub 15 dni — stosownie do odległość 
Koleje w Algierze i Tunisie, na Korsyce “ 
a także towarzystwa deglugi na morzu Śrót 
ziemnem przyzuają jeszcze większe ulgi P 
siadaczom tychże bonów. Dla wybierający! 
się na wystawę 1900 bony te przedstawiśl 
istotnie znakomite korzyści realne, H 
mówiąc już o szansie wygranej, któ 
a tu za zachętę do nabywania tych b 
atów .. 


Rzeczpospolita Sn Marino ma t 
kże swoje parady wojskowe | Z powodu cê 
remonii wprowadzenia na urząd dwóch 60 
wowybranych koosulów, zwołane zostały mi 
licye... Wystąpi tedy 60 żołuterzy, uzbrojo 
nych w karabiny Veterli, podarowane prze 
króla Humberta. Artylerya lipuciej rzecs! 
pospolitej składa się z dwóch starych mo 
ździerzy bronzowych, która jeszcze niebo 
azczyk Wiktor Emanuel ofiarował w rok 
1862. Za to muudury są Świetne: geloDf 
pióropusze we wszystkich kolorach i duż: 
orderów. 

Knehnia na Madagaskarze. Dopest 
generała Duchesne do rządu francuskieg' 
donosi „że w braku innego  pożywieni! 
dzielni żołnierze francuscy znajdą wszędsi: 
podostatkiem ryżu i świeżego mięsa,“ Do 
niesienie to rozwiewa legendę o potrawkac 
z ibisów, żółwiach w pomidorowym sosie 
pieczystem z papug, które to potrawy był) 
uważane dotychczas jako ulubioue na Ms 
dugaskarze, Właściwie pożywieniem naro: 
dowem jest tam ryż gotowany w wodcie 
maniok i gotowana mięso. Jako napoju uży 
wają wody lub rumu z wyspy Mauryceg 
(po 20 centymów litr) Pewien gatunek gar 
batego wołu, który się tuczy kukurydzą. 
daje mięso wyborowe, a tak tanie, że naj: 
biedniejsi mogą je jadaó, przynajmniej ra? 
na dzień. Utrzymanie tak jest tanie, że 
tragarz, zarabiający 7'/, franka miesięcznie, 
doskonale przeżywić się może. W Kkiasach 
zamożniejszych kuchnia prowadzona jest pó 
europejsku: rostbeaf i wogole mięso wołowe 
cieszy się wiełkiem powodzeniem, cielęti 
bowiem na rzeź nie idą, barany niesmaczne, 
a nierogacizna straciła prawo obywatelstwa 
na Madagaskarze, skutkiem ezkód, zrządzo” 
dzanych w płantacynch ryżu. Ale natomiast 
drób jest tu bardzo liczny, zwierzyny dużo, 
a jeziora zawierają mnogość ryb, zwłaszcza 
nader smacznych i grubych węgorzów; wW 
mniejszych stramieniach poławiane są raki 
4 letnie, długości 20 centymetrów. Pod 
względem owoców kraj ten mniej hojnie u- 
posażony. Sprowadzeni tu kucharze euro 
pejscy rozkrzewili sztukę kulinarną ' wśród 
krajowców. (Co prawda, bankiety urzędowe 
pozostawiają jeszcze wiele do życzenia. Prze- 
dewBzystkiem menu zawiera zwyklę co naj- 
mniej 40 potraw. Każdy ze współbiesiadni- 
ków ma przed sobą całą bateryę* butelek 
z najrozmaitszemi likworami; zamiast ciastek 
podają na talerzykach ptaszki, upieczone 
przed rokiem w dniu imienin królowej, na 
których zapach otrząsają się otwarcie -— na - 
wet dyplomaci. Na szozęście jest chleb, 
Stanowi on na Madagaskarze przedmiot zby- 
tku; skutkiem kisztów transportu mąki ję- 
czmiennej, przenoszonej z wybrzeża na ple- 
cach tragarzy, cena jego dechodzi do 1 fr. 
za kilo. 


W ezytelni katolickiej wygłosi prof. 
Thulie w czwartek 3i. bm. odozyt o kur- 
sie socyalnym w Wiedniu. 


Pp. studenci z Dublan złożyli sa pośre- 
dnietwem admipistracyj Gaz. Nar. 3 złr. 
20 et. zebrane na wspólnej kolacyi — ua 
szkołę w Białej, 


Sztuki piękne. 
Repertoar teatralny. Panna Wiśniew- 
ska, która zjednała sobie prawdziwe powo- 
dzenie jako wodewilistka bardzo utalentowu- 
na, pełna werwy i życia wystąpi dziś po 
raz drng! w „Nitanebe%, Ma to być naj. 


wign pujlsua t dla uł dj deb.w autor, 


f 


e eo 
Jutro popołudniu „Madame Sans-Gène, 


Z Paryża donoszą, Że w razie gdyby 


wieczór „Fan Fig-lhofci, który zdobył so- | Bourgeois nie zdołał utworzyć nowego ga- 


bie Przywilej przepełmiania zawsze teatru, 


W sobote „Dziady“ Moniuszki i „Pójdź- |zmian w jego kładzie. 


By sa nim“ H., Sienkiewicza. 
W niedzielę wieczór „Pozytywni*, pojo- 
łudniu „Ośla skóra“. 


binetu, podejmie sie Ribot  cześciowych 
Z Rzymu donoszą: Kraj, wyciskany 
przez urzędników podatkowych, poczyna 


* Nowe książki. Fr. Rawita: „Ma-|tracić cierpliwość, Muvża się greźhy, że lu- 


Tenia" powieść współczesna. 


ć bowski i Zsdurowicz. 


ZOO, 


Głosy publiczności. 


4 (Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 


$ 


f. 


drnkiem) 


R 


Z dniem 1. października otwarte zostało 
we Lwowie pl. Maryacki 1. 1. 
Hotel Europejski) 


Biuro administracyjne 


do przyjmowania przedpłaty na 


W EDROWIEC 


Dajwiększe i najozdobniejsze iygo- 


Lwów Jaku- | duość stawiać będzie 


opór. NRozgoryczenie 
jest tem większe, Że wzrustają ogromne wy- 
datki na kampanie w Afryce, która nie wia- 
domo jakie przyniesie korzyści. Stąd ciągłe 
scysye w łonie gabinetu, nie dniące się o- 
słonić zuprzeczaniem urzedowem. Że istnieją 
i są coraz ostrzejsze, stwierdzi niedaleka 
może już przyszłość. Crispi buduje przede- 
wszystkiem na tem, Że pozyskawszy prasę, 
zapewnił sobie jej milczenie. Ale każdy 
dzień może omylić kruche rachuby. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Qaz. Nar.*) 


Włedeń d. 30. października. 
Pomiędzy załatwionemi na wczo- 


niowe czasopismo ilustrowane pol- rajszem posiedzeniu Izby posłów pe- 


_. skle, wychodzące w Warszawie 


tycyami, znajduje się kilka potycyj z 


rzedpłata miesięczna w Galicyi i W. KS. Gajicyi. 


Krakowskiem 


wynosi 1 zł. 


Wszyscy nowo przybywający od 1 paź- 


ziernika b. r. prenumeratorzy mają pra- | 
wo otrzymać | 


wspaniałe premium 
„Pismo święte” 


Starego i Nowego Testamentu 
zawierające przeszło 1000 ilustracyj. 


Przedpłatę przyjnuje i pojedyncze 
numera sprzedaje także biuro dzienni- 


ków Plohna we Lwowie, nl. Karola 
Ludwika 9. 


beU LUULU 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy piszą do Nowego Wre- 


I tak petycyę gminy Zaczyna o zmia- 
nę kierunku rozpoczętego się budować 
gościńoa i poprowadzenie go na Zaczyn3 

odstąpiono rządowi. - 

Petycyę Jana Mecha gospodarza z 
Makowisk o pomoc w pewnym sporze 
prawnym, odstąpiono rządowi do odpo- 
wiadniego zarządzenia. 

Petyoyę byłego nauczyciela szkoły 
ludowej Danikowicza w Wiszkowie o 
reaktywowanie, odstąpiono rządowi do 
rozważenia i możliwego uwzględnienia. 

Podobnież postąpiła Izba z petycyą 
Andrzeja Płoszaja z Tuczemp, o przy- 
znanie emerytury przy kolei Karola 
Lndwika. 


Petycyę Jana Tarczaka, byłego ad- 


GAZETA NARODOWA z QCzwartku dnia 31. Października 1805. Fr. 302 


Bożego Narodzenia. Minister handlu | siłę włoskiej armii erytrejskiej tworzą. 


Glanz wyłuszczył w krótkich słowach 
stanowisko rządu w tej sprawie, przy- 
zuając potrzebą takiejże noweli, ale za- 
razem nie ukrywając trudności wypra- 
oowania jej w tak krótkim ozasie. We- 
zwanie to do rządu Izba uchwal:ła. 
Wiedeń d. 30 października. 

Komisya budżetowa rozpoczęła dziś 
obrady nad prelizuinarzem budżetowym, 
zaczynając od rozdziału wydatków na 
ministeryum skarbu. Na posiedzenie 
komisyi przybył minister Biliński, Dy- 
skusyę rozpoczął referent dr. Ko- 
złowski. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 30. października. 

Czy Lueger zostanie zatwierdzony 
burmistrzem Wiednia, dotąd nie jest 
pewnem. W kwestyi tej pojawiły się 
wozoraj najrozmaitsze pogłoski. W Izbie 
posłów mówiono, że wybór Luegera na 
burmistrza nie uzyska potwierdzenia. 
Tylko katolioko-konserwatywna grupa 
klubu Hohenwarta — jak mówiono — 
czyni n rządu starania, aby wybór Lue- 
gera zostal zatwierdzony, a nawet mią- 
ła grozić, że w przeciwnym razie wy- 
stąpi z klubu Hohenwarta i przyłączy 
się do grupy chrześcijańsko-socyalnej. 
Konserwatywni jednak zapewniają, że 
takie postanowienie ani nie zapadło ani 
nie zapadnie, 

Wczoraj po południu katolicko-kon- 


jserwatywna grupa odbyła konferenoyę ; 
| w sprawie uzyskania potwierdzenia wy- 
b 


oru Luegera burmistrzem Wiednia. 


Abisyńskie te bataliony doszły w krót- 
kim ozasie do wysokiego wykształce- 
nia w służb e wojskowej, eo dowodzi, 
te Abisyńczycy są oennym materya- 
łem wojskowym. Dla skutecznej obro- 
ny niepodległośsi swojej, powinien 
przeto negus abisyński swoich żołnie- 
rzy zapoznać z europejską sztuką wo- 
jenną. W czem mu też R sya i Fran- 
cya usłużyć mcgą tak samo, jak Niem- 
oy Tureyi i Chinom, a Anglia Afgani- 
stanowi, gdyż prawo do użyczania ta- 
kiej pomocy międzynarodowej nigdy 
nie było zaprzeczane. 
Nowoje Wremia donosi z Pekinu 
d. 24 bm.: W prowinoyi Fukien (na- 
przeciw Formozy) ciągle panują wiel- 
kie zaburzenia; chrześcijanie krajowcy 
są srodze prześladowani. Powstańcy 
skonoentrowali się i zamyślają uderzyć 
na Kuczang. Zdaniem komisarzy państw 
obcych położenie jest krytyczne. 
Berlin d. 30 października, 
Do berlińskiego Tagblattu donoszą 
z Sofii, że misya Stanciowa w Waty- 
kanie w sprawie przechrzczenia na pra- 
wosławie księcia Borysa, spełzła na 
niczem. 
Berlin d. 30. października. 
Tutejsza ambasada turecka oświad- 
cz8, iż telegram londyński o ukaraniu 
śmiercią 14 tureckich wyższych urzę- 
dników dworu jest zupełnie niepraw- 
dziwy. 
Berlin d. 30. października. 
Król portugalski przybędzie tu 1 
listopada. Z Kolonii, gdzie go powi- 
tają konzulowie portugalscy, król wy- 


W kwestyi tej konferował także jedzie osobnym pooiągiem do stacyi 


Mówią, ża Ronrgeois hędzie się sta- 
ral o utworzenie gabinetn radykalnego, 
wątpią jednak czy zamiar ten mn się 
powiedzia. 
Rzym d. 30 października. 

Ponieważ wedle ostatnich depesz 
Menelik nietylko nie umarł, sle owszem 
naprzód się posuwa, oświadcza półu- 
rzędowa Tribuna, że wojna afrykańska 
nietylko nieskończona, ale przeciwnie 
Włochy muszą się zbroić dla energi- 
ezniejszego prowadzenia swojej polity- 
ki kolonialnej, Podobno jednak rząd 
nie posłucha rad, aby urządzić wypra- 
wę w głąb Abisynii, pomimo tego na- 
wet, że podobno zaszły tam ważne wy- 
padki, a nawet miał wybuchnąć bunt 
przeciw Menelikowi. 

Londyn d. 30. października, 

Gwałtowna eksplozya gazu zburzy- 
ła wczoraj w nocy dwa domy. Pięć- 
dziesiąt osób jest niebezpiecznie poka- 
leczonych, kilkanaście zaś osób dotąd 
cdszukaó nie można i przypuszczają, 
że pogrzebane są pod gruzami. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 30. października 1895. 

Akcje za sztukę : Kolej gat Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220:— do 223— Kolej Lwow.- 
Czern.-Jaaska po 200 zł. w. a. 309— do 313—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440:— de 
Banku kredyt. galic. po 200 zał. w. a. 
210— do —'—., Akcye garbarni Rzeszowskisj po 
100 zł. 200:— do 203:—, 

Listy zastawne na 100 zè: Banku hipot. ga 
40/0 koronowa 9675 do 9745, 5%, z 100 
prem. 1lv— do 11070 44"), los. w 50 lat 
100:30 do 101:—. Banku krajowego 41/9/, los. w 
51l lat. 100:30 do 101—. Banku krajowego 4';, 
los. w 57 lat. 98— do 18770, Towarz. kredyt. gal. 


ziemsk, 4%, (1. emisya) €8'20 du 9590. 4% los 


O 


pszenicy maka krajowa jest tańsza, Ta ob: 
wywołuje znowu większy pokup na pszenicr. 
jednsk na podniesienie jej ceny wpłynać nie zdo- 
łało, ponieważ przy podniestonych cenach zwi- 
chnałby sie ten stosunek. Na dzisiejszym targu 
polepszenie tendencyi nastąpiło zatem o tyle tyl- 
ko, że odbyt był łatwiejszy jak przedtem. Co do 
żyta stale usposobienie utrzymuje sie i przy ma- 
łem bardzo zaofiarowaniu żyta krajowego, kupo- 
wano żyto węgierskie i rosyjskie po cenach sto- 
sunkowo wysokich. Ceny jęezmienia i owsa prz. 
słabym odbycie nie uległy zmianie, 

Płacono pszenicę białą 7:40 du 7:60 zł., czer- 
wong nową 3-30 do 7:56 zè, żółtą n. 7-30 do 
TEO zł, żyto 6:65 do T— zł, jeczmień 
browarny 64U do %*— zł., na paszę 5:60 do 6: — 
zł., owies 5770 do 6— zł., rzepak 9%— do 9:3, 
zł, Koniczyna czerw. —do— zł, biała — do —, 
tymotka —— do —*—, wyka 0— do 0*— sł, 
bób 0 — do 0— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Stau powietrza. Przy zmiennym 
stanie nieba opadu w ubiegłej dobie nie 
było, dziś rano silna mgła. 

barometr opada. 

Stan barometru zredukowany dv po- 
ziomu morza był dziś o lżtej godzinie 
w południe 7680 mm. 

Prognoza na dobę dnia 51. października 
br. (od północy do północy)” Wiatr bę- 
dzie zmienny z południa o średniej 
prędkości 3 m/sek. 

Średnia temperatura około 31/,9C, 
niebo będzie zmi¿ny a względną wiigo- 
tność powietrza około %5 "/,. 

Opadu nie będzie. 


Dziś dnia 31. października: Wolf- 
gang. — Joiła Pr. 


Ruch pociągów 


zamieszczamy na ostatniej stroniey 


Wadesłane. 


junkta sądu pow. o reaktywowanie | Falkenhayn z prezydentem ministrów , Wiłdpark (w Berlinie), gdzie go cesarz 


i zwrot kaucyi 600 zł. — odstąpiono |hr. Badenim. 


rządowi do załatwienie, 

Petyoyę Hilarego Sołtykiewicza gr. 
kat. proboszoza w Batelce wyższej o 
zapomogę z powodu szkód elementar- 
nych — odstąpiono rządowi z zalece- 


mienia o zapadłem postanowieniu utwo- niem uwzględnienia. 


"rzenia gnbernii chełmskiej. Utworzyły! 


P. dr. Gcetz referował o petycyi 
się dwa zdania: jedao żąda wyłaczenia gminy Wysocka o ochronę jej domo- 
gubernii z obrębu Królestwa Polskiego, ; wego przemysła tkackiego 1 wniósł na 
drugie pozostawienia jej. Wkrótce po- odstąpienie tej rezolucyi rządowi z za- 
dobno w~ sprawie tej ma obradować leceniem, aby rząd dopomógł gminie 
komisya. ,Wysocka przez zakupno jej wyrobów 

mo tkackich na worki dla administraoyi 
oświąd-: tytoniowej i w ogóle, aby popierał roz- 
'wój tego przemysłu domowego w Wy- 
0 konwencji chińsko-rosyjskiej co do So9ku w każdy sposób. Wniosek ten 
Port Arthur jest zupełnie zmyśloną; referenta Goetza przyjęto bez dys- 
polityka gabinetu rosyjskiego co do Azyi ku 


Londyń kie „Biuro Reutera“ 
CZ na mocy upowaźnienia, że pogłoska 


syi. 
P. Polzhofer referował o petyoyi o 


wschodniej, wcale nie jest wrogą Anghi, 
i owszem przeciwną anglożerczemu du-; 
chowi pewnych dzienników rosyjskich. 
Ambasador rosyjski w Londynie miał 
oświadczyć, że to zapewne z angielskiej 
strony umyślnie pusźczono tę wiadomość. 
Zresztą Rosya nie potrzebuje nawet sta-t 
rač się'o prawo, aby jej okręty wojenne 
zapuszczały kotwicę, t. j. stawały w 
Port Arthur; prawo to posiada każde | 
państwo. Inus byłaby rzecz, gdyby Ro-i 
syi pozwoliły Chiny uzbrcjać i usupeł-! 
niać swoje okręty wojenne w porcie) 
chińskim — na toby Anglia, ani też in- | 
ne mocarstwa zezwolić nie mogły. 


Jutro cdbędzie się otwarcie sobrania buł- 
garskiego. Stanowisko gabinetu Stoiłowa: 
jest wedle nadchodzących wiadomości cał- | 
kowicie zachwiane. W Fulipopolu oglądał’ 


książę szkody wylewem zrządzone i zostawił! 
10 000 franków dla poszkodowanych ; przyj- i 
muwaho go tam z ogromnym zapałem, Ca- 
ła rodzina księcia wraz z ks, Klementyną' 


(matką jego) jest już w Sefi, 


TAK BYŁO. 


Powieść 


H. Sudermanna. 
CZEŚĆ PIERWSZA. 


(Oląg dalszy.) 


— Przecież to było dla ciebie — sze- 
pnęła, tuląc się do niego jak ptaszę. 

Tej nocy Jerzy niejedną godzinę nie- 
spokojnie przebył, chodząc po pokoju. 
= — Dla mnie kłamią .. dla mnie oszu- 
kuja... dla mne obracają do góry noga- 
mi prawa ludzkiego sercu i natury.,. Czy 
tak wiele miłości może sprowadzić co 


dobrego ? 
A gdy zgasił światło i wpatrzył się 
w ciemnię, rozświeciło się przed nim 


nagle jakby błyskawicą : 
— To pojednanie nie powiuno było 
nastąpić... Jest ono nieobyczajnem ! 


XVIII. 


Ale do odwrotu było już za późno. 
A chociaż Jerzy Kletzingk był nielada 
panem swej woli, nie cznłby się zdol- 
nym obchodzić teraz bez (Gustawa. Cze- 
piał się jego całą siłą swego namiętnego 
serca, spragnionego miłości... Im więk- 
szą ofiarę ponoszono dla niego, tem usil- 
niej strzegł wartości odzyskanego przy- 
jaciela. ` 

Na oko wszystko szło dawnym try- 
bem. 
Gustaw rzadko i tylko na parę go- 
dzin mógł przyjeżdżać, bo w Haulewitzu 
leżał jeszcze owies i zamówienia nad- 
chodziły ze wszystkich stron. 

Gdy przybywał, był wesołym i do- 
brej myśli, lecz troska o Jerzego napa- 


WEŁN i 


rewivyę procesn karnego lichwiarza Ju- 
rana w Sołotwinie i wniósł na przejście 
nad tą petycyą do porządku dziennego, 
a to na podstawie oświadczenia mıni- 
stra sprawiedliwości, który oznajmił, że 
wprawdzie skonstatowano fakty lichwy 
w Sołotwinie, ale miały one miejsce 
jeszcze przed czasem wejścia w życie 
ustawy o lichwie. Wniosek p. Polzho- 
fera Izba przyjęła. 

Petycyę Adolfa Reszetyłowicza wła- 
śoiciela młyna w Bohorodczanach o 
odpisanie podatku dochodowego za r. 
1893 z powodu szkód elementarnych — 
odstąpiono rządowi do uwzględnienia, 

Z porządku dziennego przystąpiono 
do obrad nad sprawozdaniem  komisyi 
dla ustawy karnej o uchwałach Izby 
panów dotyczących rrojektu ustawy o 
fałszowaniu środków żywności. Izba 
postanowiła przejść do debaty szoze- 
gółowej. 

W końcu posiedzenia wzięto ped 
obrady wniosek nagły p. Hoffmanna- 
Wellenhofa z wezwaniem do rządu o 


przedłożenie noweli dotyczącej reformy |że 
przemysłowej jeszcze przed świętami|krwią Abisyńczyków, którzy główną | stawiają ogromne trudności. 


wała go coraz większym niepokojem, bał 
się, a to było czemś nowem dla jego 
usposobienia. 

Przy początkowych odwiedzinach, gdy 
patrzył w oczy przyjaciela, serce mu bić 
ustawało, bo przygotowanym był codzień 
ua jakieś nieszczęście, bo zdawało mu 
się, że w rozjaśniającem się na jego wi- 
dok spojrzeniu, dopatrzył gniewu lub 
smutku. 

Potem porywał wązkie, blade ręce i 
ściskał je, wdzięczny za to, iż trwoga 
jego była daremną. Nie można było je- 
doak zaprzeczyć, Bi zatuszować : w przy- 
jaźni ich pękło coś, czego nie można 
było skleić 1 co zrosnąć się nie chciało, 

Miłość ich nie ucierpiała, zaufanie 
było jak dawniej, ale cień jakiś czaił się 
pomiędzy mimi i powstawał, nim się mo- 
gli opatrzyć. 

I Jerzy zaczął to odczuwać. 

Im serdeczniej lgnał do przyjaciela, 
tem wyraźniej poznawał, że stosunek ten 
się skrzywił.. Troszeczkę tylko, natu- 
ralnie. Nikt trzeci nie byłby tego dopa- 
trzył... ale nie uszło to uwagi wzniosłe- 
go serca Jerzego, które łaknęło promie- 
ni słonecznych, niewinnej wesołości, 

Rubaszne żarty Gustawa stawały się 
coraz rzadszemi. Ważył swe słowa i 
często wstrząsał się pełen niepokoju, 
lub zatrzymywał w połowie zdaniś, jak 
gdyby to, co zamierzał wypowiedzieć, 
musiało urazić przyjaciela. 

— Nie obchodźże się ze mną, jak ze 
zbitem jajkiem — upominał go tenże — 
wiesz przecież, że od ciebie niejedno 
znieść potrafię, a dawniej tak mnie nie 
oszczędzałeś, 

— Być może — odpowiedział Gu- 
staw, marszeząc czoło — dyabli wiedzą, 
zkąd mi się naraz zebrało na skrom- 
ność | 

Zwyczajem silnych mężczyzn, odda- 
wna lubił rzucać dwuznacznikami, któ- 
rych w gruncie rzeczy Jerzy nie lubił, 
których jednak, sądząc, że nie nie po- 


(urzędowo powita. Król zamieszka w 
Wiedeń d. 30. października. | pataca i weźmie w poniedziałek udział 
Wobec twierdzenia niektórych dzien- w polowaniu w Wildparku, potem bę- 
ników, że rząd zajmował się wezoraj dzie obecny zaprzysiężeniu rekrutów 
na posiedzeniu gabinetu sprawą wybo-|i nda się do 1 pułkn gwardyi pieszej 
ru burmistrza m. Wiednia i zastana- na śniadanie. W poniedziałek wieczór 
wiał się nad tem, czy przedłożyć wy-|uda się na Kassel i Holandyę do 
bór Luegera do sankeyi monarszej, o-' Anglii. 
świadcza półurzędowa Sara Presse, że Sofia d. 30. października. 
wezoraj po południu odbyła się wpra- Wobec jutrzejszego otwarcia sobra- 
wdzie narada gabinetu, ale zajmowano |nia organ nadworny La Bulgarie za- 
się na niej nie kwestyą zatwierdzenia stanawia się nad polityczną doniosło- 
nowowybranego burmistrza m. Wie-|ścią kwestyi przechrzczenia ks. Borysa 
dnia, gdyż jeszcze nie nadeszły ani|i oświadcza, iż są osoby, które jedynie 
akta wyborcze, ani sprawozdanie na-| mają obowiązek i prawo, badać i roz- 
miestniotwa dolno-austryackiego, lecz strzygać tę kwestyę. W wysokich ko- 
innemi sprawami. Rząd nie nadaje tej |łach kościelnych sądzą, że ks. Ferdy- 


w %£1Y, lat. 9520 do 28590. 40/, los. w 56-latach 
97.80 do 98:50. 414%, loe. w 52 iat i 

Obligi za 109 zł.: Galic. funduszu propinacyi ! 
nego 4° 97:30 do 58—, Bukow. funduszu pro 
p uaejnego 5%, 102— do ——. Kom. banku 
rajowego 5%, w. a. II, em. 1023:— do 10270. 
Pożyczka krajowa 6*%/, w. s. 105.- do ——., 
41/3 100:20 do 100:90. 4", z roku 1891 97 4u 
do 98'10. 4"j, po 200 koron ==: 100 zł. w. a. z 
roku 1893 9740 do 9810. 

Losy : Losy miasta Krakowa 2675 do 2875 


a ZE (Za tą rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Sprawdzenie widoczne. 


Skoro się dozna cudownego skutku z 
j użycia Cróme Simona przeciw opierzch- 
(nieniu, pękania, odmrożeniom i ezer- 


kwestyi takiej wagi, aby miał się nią 
już zajmować przed otrzymaniem a. 
któw urzędowych. 
Budapeszt d. 30. październiku. 
Wedle Pesti Hirlap miało około 
10.000 kupców węgierskich oświadczyć, 
że w razie gdyby Lueger rzeczywiście 
zcstał burmistrzem Wiednia, zastosują 
abstynencyę do targowie wiedeńskich. 
(Żydzi węgierscy już nieraz się z po- 
dobnemi pogróżkami odzywali z pc- 
wodu szerzenia się antisemityzmu we 
Wiedniu, ze względu atoli na swój 
interes gróźb nie spełniali). 
Lublana d. 80. października. 
Kraina została nawiedzoną taką 
straszną powodzią, jakiej najstarsi lu- 
dzie nie pamiętają. 
Petersbnrg d. 80. pażdziernika. 
Nowosti i Mosk. Wiedom. wywodzą, 
Włosi zwalczają Abisyńczyków 


winno mu być obcem, śmiejąc się, słu- 
chał. 

Teraz zastanowiło go, że Gustaw ka- 
żdej wzmianki o stosunkach miłośnych 
starannie unikał i nie chwalił sie weso- 
łemi awanturkami. k 

— Czyś ty na drugiej półkuli świata 
obeował tylko z mnichami — zapytał 


go pewnego razu. 

— Dlaczego ? 

— Bo kobiety zdają się mie istnieć 
dla ciebie. 


— Z czasem człowiek przetrze sobie 
rogów, — odpowiedział Gustaw i prędko 
nadał rozmowie inny kierunek, 

Nieokreślona bojaźń trzymała go z 
dala od pałacu. Najchętniej wyciągał przy- 
jaciela na pola, gdzis mileząe obok sie- 
bie jechali. 

Lecz podczas gdy oni na różne spo- 
seby starali sobie wynagrodzić czas dłu- 
giego niewidzenia, za firanka stała ukryta 
Felicya 1 oczy sobie wypatrywała za 
nimi. 

Nie miała prawa uskarzać się na Gu- 
stawa. 

Nie zaniedbał prawie nigdy, przy 
końcu odwiedzin złożyć jej krótkiej wi- 
zyty. A gdy zabrakło mu czasu na od- 
danie tej grzeczności, odbierała przez 
Jerzego jego ukłony. Ton, jaki bezzmien- 
nie utrzymywał, był serdeczny i niewy- 
muszony. Pewien rodzaj braterskiej ku- 
ratoryi, na pół żartobliwy, na pół usza- 
nowania pełen, wmieszał się weń, a spo- 
sób, w jaki ściskał jej rękę, lub popa- 
trzył w oczy, dowodził ciepłej, współ- 
czującej przyjaźni. 

Jednem słowem... 
woloną. i y 

Ale, co ją gniotło i urażało, było, że 
on ani jednem słówkiem, ani jednem 
spojrzeniem nie zdradzał tego, że pa- 
mięta, czem była niegdyś dla niego. 

Zdawało się, jakgdyby ten uroczy, 
gorący czas, którego obrazów, mimo całej 
męczarni nigdy że swej pamięci odegnać 


mogła być zado- 


do rokót drutowych i szydełkomych 


jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną 


Poleca på ocenach maAjaiżamzych 


nand będzie ogromnej presyi narodu 


stawiał opór aż do ostateczności, póki 


wszelkie środki się nie wyczerpią. Mię- 
dzy posłami opozycyjnymi, których 


już wielu przybyło, panuje wielka agi- 


tacya za przywróceniem § 28 konsty- 
tucyi tirnowskiej (że następca tronu 
ma być prawosławnym). 

Ruch na kolei S.fis-Filipopol jest 
od wczoraj przywrócony; w niektórych 
miejscach muszą się pasażerowie prze- 
siadać. Szkody z powodzi są ogromne; 
kilka wsi znikło prawie do szczętu. 

Belgrad d. 30 października. 

Doniesienia o zmianach personal- 
nych w gabinecie serbskim są bezpod- 
stawne. 

Paryż d. 30. październik, 

Sytuacya jest bardzo zawikłaną. 
Dwie sprawy, mianowicie ratyfikacya 
pokoju madagaskarskiego i budżet przed- 


l 
nie mogła, nie pozostawił u niego naj- 


mniejszego śladu. Zdawało się bye wszy- 
stko, zwianem, wyrwanem do korzenia. 

W tych dniach płakała wiele, nazy- 
wała swe Życie chybionem i grzebuła w 
starych wspomnieniach, które, słodkie, 


czy bolesne, napełniały jej duszę jednaką | 


goryczą. 

Widziała siebie od najwcześniejszego 

dzieciństwa pomiędzy obcymi krewuymi, 
popychaną jako ciężar ; sierota bezdomna 
| jak awanturnica wyczekująca szczęśli- 
wego przypadku. 
„ Matki nie znała; ojciec jej niezamo- 
Żny oficer, pełen ambieyi, skutkiem nie- 
powołanego autorstwa naraziwszy się star- 
82ym, po wydalenin ze służby, ze zgry- 
zoży odubrał sobie życie. 

Że świeżej mogiły ojca, wzięła ją stara 
ciotka do swego domu; tam zpoza zakra- 
towanych okien, przez trzy lata z tę- 
sknotą spoglądała na wzbroniona jej nli- 
cę, — później krewni oddali ją do bel- 
gijskiego zakładu wychowawczego, gdzie 
nabożne siostry witajemniczyły ją w sztu- 
kę tańca, robienia koronek kloekowych, 
kokieteryi i innych powierzehownych wia- 
domości; widziała się potem, skutkiem 
zuchwałej igraszki losu, która udznaczała 
jej lata dziewczęce, przeniesiona do sa- 
motnej magnackiej siedziby... i wreszcie, 
po wielu obrotach i przejściach dostała 
się do domu w Halewitz, który mimo 
kilkakrotnych prób ucieczki — bo lubiła 
zmianę — nie tak prędko wypuścił ją od 
siebie, wszak to było jedyne miejsce, 
gdzie niedawano jej odczuć ubóstwa i 
sieroctwa, gdzie raczej mieszkańcy jego 
wdzięczni byli, jeżeli urok swej osobi- 
stości łaskawie raczyła roztoczyć przed 
nimi. 

Wówczas rozegrał się z Gustawem 
drobny romansik, który jako niewinna 
przygrywka późniejszego grzechu przy- 
szedł i znikł nie pozostawiając śladu. 

Pierwszym, który zbliżył się do niej 
z poważnymi zamiarami, był pan von 
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Losy miasta Stanisawowa 42— 3 
Monety. Dukat cesarski 5'64 do 574  Napo 
leondor 9:50 de 9:60. Półimperyał 970 do — —. 
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woności powłoki ciała, łatwo przycho- 
dzi przekonanie, że nie ma nad Cold- 
Cream skuteczniejszego Środka do zabez- 


sieje ED dola AC Rubel, pieczenia powłoki ciała. — Pudr ryżo- 
rosyjski papierowy 1'29: o 1:30:50. mara a 
niecemikich 58-65 do 5920 i ZED a 
Wiedeń d. 30. października ę cm Se skutek. — Wymagać 
Po suk GORE awa notowano hE : r EN pae B Singa k; 
Kredyty 3%8—, węgierski bank kredytowy 7 / P E w. FL e 
476'50, anglobauk 17050, landerbank 279'—, ko- rS w raryżzu. — We w 
leje państwowe 39437, lombardy 112-12, elbetha| rg w aptekach pp. Mikolascha 
207075, akcye .ytoniowe 219—, alpiny 10190, Ehrbara, Wewiórskiego, 
renta majrw. 100:35, węg. renta złota —— Ruckera, w składach per- 
węgierska :enta koronna —'—, austr, renta ko- gev fi 5 
ronna 9915, iosy tureckie 71-20, unionbank fum i n fryzyerów. 
| mig" 2" 7 zk ZER 
Berlin d. 30. października 
w (Telegram cy Nar.j ALI D K a U Ó ki 
czoraj wieczorem notowano ne giełdzie: Z 
kredyty 248.50 (331:3b,, lombardy 47:60 (111 82), r. azimierz g rs l 
węgierska renta złota 102:50 (12125), węg. renta] po kilkunastu latach praktyki osiadł we 
ie EJ = im owa Uyfry p AeIE TARS Lwowie i ordynuje w zakresie 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedons RS è A 
i Winer-Poredt. ý chorób wewnetrznych i chorób dzieci 


Fraukfurt d. 30 października. 
(Telegram Gar. Nar), 
Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 336.12 
(39794), lombardy 96'87 (11202), weg. renta 
Slota —— (—'—), węgierska renta koronowa 


—— (~ 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Krsków 30. prździernika. 


Z końcem zeszłego tygodnia ceny zboża w Wę- 
grzech osłabły wprawdzie cokolwiek, jednakowoż 
wcbec zwyżki, jaka poprzednio miała miejsce, 
młyny węgierskie podniosły ceny maki, tak, że 
obecnie rapływ mąki węgierskiej został poniekąd 
wstrzymany. Skutkiem tego odbyt na mąkę kra- 
jową polepszył się, gdyż przy niskish cenach 


bywalec, hulaku i starego Sellenthina 
wierny towarzysz pijatyk, blizki pięćdzie- 
siątki, nieładny, zgryźliwy. Felicya cho- 
ciaż widziała się za wszy-tkich stron oto- 
czoną, bez namysłu odpowiedziała „tak*, 
bo od trzynastego roku była zdecydowa- 
na, pierwszemu lepszemu, który by ja z 
zależnej egzystencyi chciał wyzwolić, bez 
namysłu rzucić się na szyję, chocby był 
najgorszym w Świecie człowiekiem. 


Mając lat dziewiętnaście przeniosła 
się tedy do Fichtkampen, tańczyła. jeż- 
dziła konno, robiła korouki, wykładała 
kabałę i czekała na bohatera, jakiego 
jej karty wróżyły. Ż ochotą byłaby so- 
bie pozwoliła asystować, ale kapryśna 
natura starzejącego się męża nie pozwa- 
lała na to. Z początku z nudów, później 
z prawdziwego pragnienia Serca, przy- 
ciągnęła znowu Gustawa do siebie. Z ty- 
tułu przyjaciela jej młodości i dalekiego 
kuzynostwa nie wiele on sobie robił 
z zazdrostek jej męża... i stało się to, 
co się stać musiało. 

Sławny ów pojedynek był końcem 
wszystkiego. 

Pozostać wdową byłoby szaleństwem 
i nikt jej nie poczytał za złe, że po u- 
pływie żałoby, oddała rękę poważnemu 
Jerzemu Kletzinge, jakkolwiek był naj- 
lepszym przyjacielem człowieka, który 
zabił jej męża. 

Teraz dopiero odzyskała wolność. 
dawno upragnioną, bo Jerzy posiadał 
godną podziwu wyrozumiałość, przeczu- 
wająe, że musiała mieć tajemny wstręt 
do chorego męża. I podczas gdy z oko- 
liczną młodzieżą prowadziła zuchwałe 
miłostki i Święciła trynmiy próżności, 
miała zawsze w swoim mężu najoddań- 


Rhaden, właściciel Fichtkamcen, s 


od g. 3 do 5 (telefon nr. 17). 


Poszuknje się do nabycia majątku 
przeważnie lasowego, z domem mie- 
szkalnym, wygodnym i obszernym z 
kapitałem wkładowym od 60.000 do 
150.000 złr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym op1- 
sem przyjmuje z grzeczności kancela- 
rya adwokacka dr. Wincentego Bała- 
basa i dr. Aleksandra Vogla, we Liwo- 
wie, ul. Kopernika l. 7 I. piątro. Po- 
średniotwo wykluczone. 


przy ul. Leona Sapiehy 25 IL p. 


sze sfery i potęgowało powab jej po- 
staci, 

W lubej bezbronności stała wobec 
Świata, a cokolwiek czyniła i cierpiała 
owijało to niby zagadkowa, lekko dra- 
powana zasłona, sentymentalność zapo- 
znanej, miękkiej, tajemną tęsknotą szar- 
panej duszy. 

Z powrotem Gustawa rozpoczął się 
dla niej nowy okres życia, o tem wie- 
działą dobrze. Igraszki powinny się 
skończyć, powaga znowu wstąpiła w jej 
istnienie. 

Zə mie kochała go a może i nigdy 
przedtem, widziała teraz jasno, codzień 
co chwila powtarzała to przed sobą, 
a jednak obraz jego stał znowu przed 
jej okiem, jaśniejący i uśmiechnięty jak 
dawniej i nie znikał ż jej duszy. 

Złorzeczyła mu, czasami nienawidziła 
go nawet, a jednak jakaś gryząca, pełna 
lęku ciekawość, parła ją mimowoli ku 
niemu. 

Gronu swych wielbicieli już w pierw- 
szych ośmiu dniach dała odprawę, po- 
sunęła się dalej i poświęciła dziecko. 

Na tysiącznych drogach oszukiwania 
samej siebie wymogła pochlebstwami 
pozwolenie na to — zaledwie wiedziała 
1 nie chciała nawet wiedzieć, dlaczego to 
robiła — nawet cel, który tem wszyst= 
kiem zamierzała osiągnąć, owinęła w sztu- 
czna mgłę. 

Drugi miesiąc nie było już dziecka 
i głuche wyrzuty sumienia zapełniały 
w jej sercu puste miejsce, w którem 
tak długo zamieszkiwała troska macie- 
rzyńska. 

Pewnego popołudnia, gdy w nieobe- 
eności Jerzego otworzyła torbę pocztową, 
wpadł jej w ręce list od Pawełka, który 
wzmogł jeszcze te wyrzuty. 


m. 


szego i najwyrozumialszego przyjaciela. (C. à. a.) 
Ale szczęśliwą nie była i prawie nią 

być nie chciała. Uwsażanie się za nieszezę- 

śliwą należało do jej natury; podnosiło 

ją to w jej własnych oczach w światlej- 
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NARŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD. NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko p. t.: 


Wielka Chwała 
ty. knteniego Padewskiego, 


Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świętego. 


Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem sw. cudotworcy 40 ct., 7 prze- 
syłką o 5 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


" LOZETY pokojowa po złr. 8:50, Li*— 
i 30, Wanny długie po złr. 15 i 16, 
nasiadowe po złr. 6-— i 1:50, poleca Piotr 
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie, 
place "Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


ANNA uzdolniona w krawieczyźnie po- 

szukuje zajęcia w domu prywatnym, 
Adres: ul. Łyczakowska |. 116, pod lite- 
rami W. K. 63 


Kwitnące główki konwalii do pielęgno- 
wania 1000 sztuk za 11 złr., 100 sztuk złr. 
150, Krzewy malinowe 1000 sztuk za 
3U zł., 100 sztuk 4 zł.. Krzewy porzeoz- 
kowe 100 sztuk za 10 złr, 1 krzak 12 
ct, Drzewa owooowe wysokopienne 
i karłowate, jednoroczne szczepki 190 szt. 
25 złr., drzewko 30 et., dwuroczne szczep- 
ki 100 sztuk 4U zł., drzewko 50 et. Kształ- 
tno kordony ete. jednopiętrowe sztuka 60 
ct. Na żądanie wysyłamy cenniki. Lubycza 
królewska, poczta, telrgraf i stacya kole- 
jowa w miejscu. H. Kaempffe, 
Momy CZŁOWIEK z pieknem i szyb- 

kiem pismem, poszukuje miejsca do 
przepisywania aktów, rachunków, kosztory- 
Bow itp, za skromnem wynagrodzeniem, 
Adres: P. Z, F. Supińskiego 15, drzwi 1, 
Lwów. 


DR WANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 
a a biały: metr od 


Barchany 30 ct., kolorowy 
w najnowszych wzorach, metr od 35 et. 
poleca Magazyn F, Knauer i Syn, Lwów 
płac Kapitulny. 


Pasztet 
2 gesich watróbek jak sztrasburgski, teryn- 
ka funtowa złr. lo0, z truflaini złr. 1'35, 
Zarząd dworu kapszyn, Brzeżany. 


Powszechnie za najlepszą uznaną 


Mase 
hektograficzna, 


Atramont, 


Lak do pieczetowania, Szpagat 
szary i kolorowy 
poleca 


SKŁAD FARB, POKOSTÓW i LAKIERÓW 


WOLF CZOPP| 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 3. 
Rok założenia 1543. 


Dla cyklistów: 


Wszelkie nawet naj'rudnicjsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowincji 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 


Taniej niż wszędzie. 


Kaftaniki, koszule systemu Jagera, t ardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 15 ct, ztr. 1*—, 
1-25, 1:75 do 2-80 
poleca MAKS MUHLFELD, Lwów 
Rynek 1. 37. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

najstaranniej. 6644 


Do nowo zakładającego sie wodo- 
leczniczego zakładu pod Krakowem 
potrzebny 


lekarz jako wspólnik 


lub lekarz kąpielowy. Pierwszen- 
stwo otrzyma Dr. obeznany ze syste- 
mem wodoleczniczym ks. Kneippa. 


Do Szanownych odbiorców ! 
Dla uniknięcia wszelkich pomyłek, 
zawiadamiamy, iż filia nasza gotowych 


sukień męskich i dla chłopców znajdu- 
je się 

BB” li tylko Tag 
przy ulicy Jagiellońskiej |. 2. 


Ubrania męskie od 12 2), do 35, 
Pałetoty zimowe od 14 zł. do 48. 
Wszystko podług najświeższej mody. 
Ceny najprzystępniejsze. 


Z wysokim szacunkiem 1294 


Wiktor Tirinq i Bracia z Wiednia 
giska 2. 


we Lwowie, Ul. Jagiel 


Materace! 


Za dobre i tanie materace nagrodzona me- 
dalem na powszechnej wystawie krajowej 


firma 7300 


JÓZEF SCHUSTER 
Lwów, ul. Kopernika 7 


poleca własnego wyrobu materace wło- 


Menne (3 poduszki) po zit. l4, 16 18.1 waty R wf oe Ż sd w E Plr Ep Z Roth weed 


w harue 
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GAZETA NARODOWA 7 


Wieńce Szy, 
grobowe ES 


1 
BEE 
meralowe, 7 kwiatami porcela- "See 


Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwawle. 


„SALUS 


nacieranie 


Dr. Koszutskiego, 


lekarza kobiet i dzieci 


ż DAY 
nowemi lub bez, laurowe, dębo- AR 
we, lluszczowe. LO 


Gustowne, tanie i trwałe od zł. $$ 
1-30 na wszelkie ceny w naj- 
wiekszym wyborze, poleca 


Antoni Halski 


eny T? znane od 1866 roku, obecnie 
Inor , s stosownie do postępu nauk ule- 

P: pszone, tamuje objawy rheuma- 

plac Mar yacki tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
1. 9. " we, boleści ze znużenia, po 


połogu itd. powstałe. 
Cena za butelkę ze sposobem uży- 
wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735 


Winogrona feslawskie, 
Brzoskwinie, 
Gruszki i Jabłka tyrolskie 


wysyła najstaranniej opakowane 
handel 1166 


ALBERTA SAKOWRONA 


Lwów, plae Maryacki 4. 


pa Zalożona w r. 1850 @BĘ 


Gustaw Hofbauer 


Fabryka 
Fortepieniw 


„WIEN, 
9. Bezirk, Liech ten- 
steinstrasae Nr. 76. 


cu 


Ważną wiadomość! SE2 


Dobrze prowadzona drogu- Wielki wybór najlepszych fortepla- 
erya w przemysłowem mieście "5 pianin, harmonii, nowych i prze 
G . „ granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
na Morawie z powodu wyjaZ- raty. 100 sztuk do wyboru. 7216 
du tanio do nabycia. Znaczny 
pokup, dużo czystego zysku. L. Mi 
Zgłoszenia załatwia: Admi- “= " * iączyńska 
- powróciła i udziela lekeye tańców w do- 


nistracya 5 Gazety Narodowej“. mach prywa nych, pensyonatach i własnem 
|mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halicka 15 


OBE AGE L piętro. 


C. k. dostawca dworów 


patent i przywilej 


EXSICCATOR 


G medali, 2 dyplomy 1 herb 6233 
Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp 


Broszury ilustrowane wysyłam franco. | Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 

Agentów poszukuję. ważać na „Exsiecatora* herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi- 
dła bezwartościowe zamiast Exsięcatora. 


Adres dia pism i telegramów : 


FE xSsiccator, 


Wien. 


Glówny skład 
prawdziwie rosyjskich 


kaloszy 1 DETIAGZ) 


z fabryk w Petersburgu i Rydze 


S. Reschovsky 


Wien, 1, Rotheturmstrasse 4. 


Szewcy otrzymają znaozny opust. 
Cenniki gratis. 7.6 


Piece ciągło-palne 


ze świetlnicą, 


(system Głeburth'a) 1234 
Do opałn można używać nie tylko antracytu i 
koksu, ale 


KAŻGY INNY WĘSZIEL. 
Po jeduorazowem roznieceniu ognia pali się mle- 
siacami, potrzebuje bardzo małe materzałów pal- 
nych i pruwie żadnej obsługi. 
Cenniki gratis i franco. 


R.GEBURTH 


c. k. nadworny maszynista, 
w Wiedniu, VIL, Ksiserstrasse 71. 
Skład we Lwowie u Jana Schumana plac Bernardynski. 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie, 


W zamzEi za apoCzaNn€ HAR. i d na liap ww a, 
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze cbecny i odznacza sie 
i 53 


ej 


czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 


Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK Gellertstrase w Lipsku (Leipzig) 


OPOROEEC Pr 


Kantor wymiany 


tk prz. galic, akcyjnego Banku bipolecznago 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


Epo kursie dziennym najdokładniejszym, nie liczące 
żadnej prowizyl. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4'|,9/, listy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

40/, listy hipoteczne koronowe 

4°fa listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

40/, listy Banku krajowego 

5o/j, obligacye komunalne Banku krajowego 
41/3” pożyczkę krajową galicyjską 

40j, pożyezkę krajową galic. koronową 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5o/j, peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,04 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40/, węgierskie obligacye Indemnizaeyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bas wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejseowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi. 


l 
i 


Czwartku daia 31. Października 1895. Nr. 302, 


Węgiel kamienny 
salonowy 


z najlepszych kopalń górnosziąskich , bez 

domieszek gorszych gatunków. w workach 

plombowanych po 50 kg. dostarczamy do 

domów w kaźdej ilości, ręcząec za wagę. 

Dostarczamy również węgiel fabryczny 

całymi wagonami dla gorzelń. browarów. 
młynów, lokomobil itp. 


Ceny najumiarkowańsze. 


Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem: 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


Lwów, ulica Jagiellońska 1 3, II. piętro. 
Telefon Nr. 45%. 
Zamówienia przyjmuje także: Biuro dzienników i ogłoszeń 
L. Plohna, Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


Pomiędzy nałuralnómi wodami szczawowómi zajmuje 


~ podług analiz naszych pierwszych powag 
“we jakościowo naczelne miejsce. 
Główny skład na Galicyą posiada firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela lica Karola Ludwiką; 


Generalne zastęp-two dla Galicyi: w handlu farb i materyałów Leopolda 
639: 


Lityńskiego, Lwów, Grand Hotel. 


= = 
> 
= 
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i, Romocki i 


[rtarows iS 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 
oraz wyrobów z miedzi 7275 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy nznanego systemu. 
Urzadzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo, 
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23, 


Julian Dąbrowski 


we Lwowie, ulica Halicka I. 17 


poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce- 
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, 

niklowe oraz pendułowe frane., jakoteż budziki. 


JAN IANATOWICZ 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, niica Halicka 1. 19, 
w Krakowie Sukiennice l. 20, w Czerniowcach Rynek l. 2 
poleom 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


jako to: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plp- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . ; 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru- 
bieniu naskórka k o ` 3 ; b 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i ezerwoność nosą z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa ezerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . A 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . . : ; 

Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znakomj- 
cie oczyszeza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek. ° 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszezenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/ 
smoły a 10*/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
kawałek . è : . : ; ; a 

Mydło smołowo-głicerynowe składa się z 35°% gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekey jno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako te: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „© "30 

Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegciu); wa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nòg 
łupież na głowie — kawałek A . k A —'30 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . A —'30 

Mydło tymełowe zawiera 30/, tytoniu — znakomicie oczy- 
szeza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —50 
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Apteka J. Purgleitnera w Gracu 


Styryjski sok ziołowy, za flaszke 85 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 
piersi i gardła. Ud 40 lat doświadczony. 
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca $ 
piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr. 
Dr. Wuchta maść roślinna, za dużą flaszke 1 złr., za małą 60 ct., 
gosccowi 1 reumatyzmom i 
Engihofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat. rośli®. 
Wszystkich powyższych przetworów dostanie w każdej aptace monsrchił 
albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 239 


przeciwko 


INF" Na sezon jesienny i zimowy "WR 


i aj 
nadszedł wielki wybór bawełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników pu 
spodni, pończoch, skarpetek, pończoch myśliwskich , kamizelek z rękawa! 
ogrzewaczy żołądka ita., także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet: E Sni 


okład fabryczny oryginalnej normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jagera 


poleca po najmierniejszej i stałej cenie 2 


Magazyn bielizny i płócien F. S. Bardasza 


poza we Lwowie, naprzeciw katedry, ul. Teatralna l. 3. Cza: 
Z:n inna Maplzzaliuma 
Najtańszy skład towərów optycznych i mechanicznych 
BENEDYKTA KOPERNICKIEGO n»n 
e. pod „Kopernikiem“ 
przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim 1 
a Po cenach najtańszych w wielk!” nies; 
v wyborze okulary, cwikiery, lornety, = pa 
rometry, ciepłomierze. — Reparaól, „a 
najrychlej i nsjitaniej. Urządze! rora 
ce RE dzwonków elektrycznych. _ 
Namówienia z prowineyi odwrotnie. Adres: OP Dla 
Kopernicki, Lwów plae Halicki l. 1. Odstęp 
dla kc 
Wyjątk 
Warte 
à Mniej 
| ] 3 PAU 
Gd AI u Mo za 
talnie 
5 "Szcz 
W oslableniach, zaniku siły uerwowej itp. wyświadcza 6. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany P 
przez lekarzy wszystkich krajów. ggg” Zbadany przez Radę medy- 
czną. "gmĘ Jestto najpiekniejszy wynalazek ostatnich czasów. Pros- G a 
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 ct. 4 
<V. A un ge ma fe> R ch zupę 
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, !X. Turkenstraese 4. stan 
u. 
Rich 
mase _—_—"— | 
—— 
Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejsk!!' 

w Nm "jj 

| Po Lwowa przychodzą: | Bospleżjna | Pociągi osobowe m" 
= z = == któ 

Z B 4 

2 Berlina o p o 122| 510) — | 7— | 906| 9— ozna 

Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 1:22 | 8:40 5410 | 7-— | 9-06) 9:— 

A Warszawy Y : . .|SUO| —| — | — |906| 9.— na l 

Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. sprze 
czerwca włącznie do 30. września) =| — | | -| -jyt peru! 

Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub l 
Rzeszów (vd 25. czerwca włącznie do kost 
15. września) , . : „|510| —|— -| - po 

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez y 
Tarnów a 5 5 „| —| —| — 906 — obec 

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . | 5'10) 1-23) — — — — 

7 a a Nadbrzezia | —| —| =| 7—| =] — wać 
awy Ruskiej przez Jarosław . «| — | 1223| —| — |906; — szny 

Z Meni Dat otor (Pesztn, Miskolcza) przez istot 

rzemy. A p m EJ = || A= 

Z Chabówki przez Przemyśl — | 122) —| —| — = A 

Z Now. Zagórza pr.ez Przemyśl . — | 132) —| —| —|9— skon 

Z Chyrowa przez Przemyśl A „| =| 122| —17—] —|9— wied 

Z Ławoezuego (Pesztu, Miskoleza, Mank.) | — — | — | (208) 8:10) — lacy 

Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. sier) | — | —| —| — | — | 143 stwa 

Ze Skolego i Stryja $ | — | — | — |1208; 810| 142) 916 

Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj —| =| —|I208) 810) 143 je 

Z Suczawy, Hnsiatyna, Woronienki, Pe. wa 
czeniżyna, Berhometu, Czudyna, ka- nyel 
dowièes , Kimpolungu, Bukareszta i " zak} 
a88 . O ` . m . = — — -a 

Z Sucsawy, Czortkowa, Woronienki, Kału- M z i 

„ „578, Stobody rung., Bukaresztu i Jass | — | —] — irgi —| — wyd 

Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czn- bp 

„  dyna (każdego poniedziałku), Sopowa | — | —| ley) -| — nie 

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- nie 
sielicy, Radowiec, Kimpolnngu, Jasa ni 
ebukarmtu gowgak | —.| m a ea i; 

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską | _| — | _ I 8—]| 440| — dna 

Z Bełzca |. 5 A i NE” FRZ ZK = Poz) 

Z ak i Brodów na dworzec 
odzaimeze P : ` „| 2 E — | 802| 433 

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. RE e — | 825) 6— sk 

Z Brzuchowie (od 12. maja do 140, wrze- a 
bnia włącznie . g J | —| —| —[888) —| — pIe 

Zimnejwody co niedzleli i święta doodw. | —| —| — | — | 845) — zło! 
pol 
Ze Lwowa odehodzą: bre 
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berli - ż ć 
Do Warszawy À K f z k ii "3 3 AE 458 w: 6 45 a 
o Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl- 
5 kj od 1. Saro do 3V. wrześn a) | | =| —| — 1646 
o Muszyny-Krynicy przez Tarnów : -2 —| 4 — - 

Do Obabówki przez Ma nów ; 3 EA EF Hem EN e h 

Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszó | — = iIi] —| | — 

Do Chabówki przez Rzeszów > | — | = jH] — 1085) — r 

Do Rozwadowa i Nadbrzezia 840) — |[l—| 455 —| — 

Do Rawy ruskiej przez Jarosław . «| —| 250) — | 468) — | — 

Do Mezó-Laborez ( esztu, Miskoleza) przez 
Przemysl ; . - — | — | — | 495/645) — 

Do Newego Zagórza przez Przemyśl —| — | —| 4858/1030 | 6:45 

A need ea 0 5 || | =] — |1036) — 

o Uhyrowa przez Przemyśl ` a IE gr — 55 |L0:25 | 6: 

Do Ławocznego (Munkacza, Miskoloza, o s Hi 
Pesztu slean wa aa E E S 253a 

Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 
do 31. sierpnia włącznie) . +| = | =] —| — | 888) — 

Do Skolego i Stryja . .| —| —| — | 525| 933) 3— | 738 

Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj | —| —| _| —|933|7 

Do Uhyrowa przez Stryj . . | | =| —|S25ie> | = 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

Woronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga | 615 — | -} -| -| — 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna | a 
Herhomethu (co poniedziałku), Hado- bo 
wiec . : . . | —| mm | — | — II0'85) = m 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, ch 
Kałusza, Woronienki, Kiimpolanga .| —| — | _| —| 240| — ' 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, p 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiee .| — | —| | — 1030| — Di 

DP ARR i Jarosławia przez Rawę ruską — | —{915|710| — bi 

o Bełzca , , J : —| =| = [215| — | — “bi 
Do Podwołoczysk i Brodów s Podzamcza | | | 3. —_| — ' i 
Do e ali i Brodów s głównego TY” i s 

worca . è k a Nm= 46] — | 9: i 8 

Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- | z | D 
śnia) w dnie powszednie , | =] | = 1320] —| — iu 

Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 
śnia) co niedzieli i święta —. | — | — | «=. 2:26) SE) m u 

Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wra.) | — | _| _ 1345) -| — si 

aa ZE R e 

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę tı 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano. n 
„Czas Środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. le 

Godzina 12 czas Środkowo-europejski = godz. 12'386 podług zegara F 

lwowskiego. 

„ W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo- 

wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 

strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta-  y 

ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra-  € 


Wydawca i odpowiedzialuy redaktor Piateu Kostecki. 


- ———— 


Z drutaru! i litograbi Pillera i Spółk. 


